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Kraków, 2 października. 
Krytyczny dzień przeżywały wczoraj zespoły, 
walezące o utrzymanie się w Lidze. Sytuację jed- 
nak, jaka obecnie powstała, określić można, jako 


Й 


nie wnoszącą zmian istotnych. Tak bowiem Czar- 
ni, jak i Warta oraz Podgórze są nadal poważnie 
zagrożone w swej „egzystencji“, а najbadziej to 
Garbarnia, która zremisowała na własnem boisku 
z Podgórzem. Омо wyszedł z ogniowej próby 
22 p. p., a stosunkowo, mimo porażki, dobrze jest 
„sytuowana* Warszawianka, dzięki kapitałowi, 
uciułanemu w spotkaniach z Garbarnią. | 

Nie lepiej jest w grupie finałowej, gdzie tylko 
Legja і L. К. S. zostały „wydziedziczone*, a pod- 
czas gdy pozostała czwórka ma pełne prawo ubie- 
gać się o tytuł mistrza elity. Oczywiście i tu jest 
pewien porządek, który możemy określić cyfrowo 
najlepiej tak, jak to ilustruje poniżej zamieszezo- 
na tabela. ; 


GRUPA FINALISTOW. 


Nazwa klubu Gier Punktów Stos. bram. 
Wisła 7 11 12:0 
Pogoń 7 10 18:12 
Ruch 6 8 18.13 
й s. M 6 4 8:11 
Cracovia 5 4 10:11 
Legja 7 1 9:23 


DRUGA GRUPA. 


Nazwa klubu Gier Punktów Stos. bram. | 
22 p. p. 6 12 15:6 
Warszawianka 6 7 14:11 
Czarni · 7 6 13:14 
Podgórze 7 6 8:13 
Warta 7 5 11:14 
Garbarnia 7 4 12:15 


Wisła—leśja 3:0 (1:0). 


"Kraków, 2 października. 


Zawsze dotąd u czoła tabeli sadowiąca się Le- 
gja, znalazła się na szarym końcu. Jeżeli znalazł 


się ktoś, kto doszukiwał się przyczyn tego w ре- 


chu i tego rodzaju kawałach, to niedziela mu- 
siała wyprowadzić go z błędu, gdy widział War- 
szawian na boisku Wisły. То już nie słabe pun- 


kty, nie chwilowe osłabienie, lecż jaskrawy przy-. 


kład spadku formy, którego nie da się powstrzy- 
mać bez radykalnych środków. ; 
Nie zatem dziwnego, iż zwycięstwo Wisły те ule- 
gało ani na chwilę wątpliwości, chociaż do 75 mi- 
nuty prowadzili czerwoni zaledwie jednym pun- 
ktem. Coprawda Legja nie była niebezpieczna, ale 
przypad mógł zdziałać to, do czego nie czuli 
się uzdolnieni Warszawianie. Dopiero druga bram- 
ka Sołtysika definitywnie gwarantowała oba pun- 
kty, a strzał Artura umocnił. 
orma Legji nie mogła pobudzić do gry o kla- 

sie, аіе niestety również i Wisła nie grała tak, 
jak zwykło się ją oglądać. Dlatego widowisko nie 
yło zbyt imteresujące przez długi czas, a zmie- 
niło się dopiero w ostatnim kwadransie. Jednak- 
że i w tym okresie rzadko trafiały się piękne po- 
ciągnięcia. Najczęściej grano dwójkami. 

Przy lepszej grze ataku Wiisły 


wynik powinien brzmieć inaczej. 


Sam Artur grał dobrze. Pracował cały czas pełną 
parą, wciągał w swe pomysły współgraczy, 
wszystkim jednak brakło w decydujących chwi- 
lach koniecznego nacisku i decyzji. Jak przewaź- 
nie dotąd lewa strona grała lepiej. Sołtysik i Łyko 
ustalają się w zgraną grupę, która po nabraniu 
szlifu technicznego zwiększy znacznie swą sku- 
teczność. Po prawej Obtułowicz wykazuje coraz 
więcej zrozumienia dla gry kombinacyjnej, nie 
ma go nadal Feret, najsłabszy zawodnik Wisły. 
Ійтіа pomocy sprawiała się dobrze, nie tak już 
jak, jak to ostatnio widzieliśmy. Po świetnym, 
krótkim niestety okresie, znowu osłabł Bajorek 
i dlatego ograniczył się do ofenzywy, a to źle mu- 
siało oddziałać na poczynania ataku. Bracia Kot- 
larczykowie więcej natomiast myśleli o napastni- 
kach, zdając się na doskonale usposobionych o- 
brońców, jakimi byli Pychowski i Szumilas. Za 
nimi w tyle rzadko tylko niepokojony był Madej- 


ski 
W Legji brakowało Cebulaka 


i to widać było nietylko w pomocy, ale równie 2 
w ataku, przyzwyczajonym do „karmienia* dobre- 
mi piłkami. Mimo to trudno usprawiedliwić sła- 
bą grę prawie całej drużyny, w której jedyny 
Nawrot dał dowody, że grać umie. Były to tylko 
nieliczne momenty i dlatego decydująco na jakość 
gry wpłynąć nie mogły. 


Cracovia—k. К. S. 1:0 (0:0) 


Łódź, i ранна, (tel) Drużyny wystąpiły 
w nast. składach: Cracovia: Szumiec, гес Do- 
niec, Seichter, Żiżka, Dzierża, Zembaczyński, Ci- 
szewski, Malczyk, Zieliński, Kubiński. — £. K. S.: 
Piasecki, Karasiak, Fliegel, Гура L Pegza П, 
Ма Koprowicz, Miller, Tadeusiewicz, So 
wia $ 

Mimo ostatnich niepowodzeń Cracovii, występ 
jej w Łodzi wywołał znaczne zainteresowanie. 
жы 3.000 widzów przypatrywało się zmaganiom 
Ł. x 8. z drużyną krakowską. Pogoda była wspa- 
niała. 

Drużyny nie wystawiły kompletnych składów. 
Wśród gości zauważyliśmy brak Kisielińskiego і 
Mysiaka, w L. К. 8-віе natomiast rezerwy figu- 


rowały na środku pomocy oraz na prawem skrzy- 
dle. Debiut Pegzy II wypadł zupełńie _udatnie, 


natomiast eksperyment-z Koprowice. nie znaj- 
duje usprawiedliwienia. Młody zawodnik ten zbyt 
wcześnie zaawans лий, ligowca. Fizyeznie zbyt 
słaby, centry jegd nawet mie» dochodzą. do środ- 
ka i brak rutyny meczowej u niego był popro- 


"bez znaczenia. Przeździecki II przewyższał 


4-4, 5 м 


Ani z lewej апі 2 prawej strony 
nie posiadał Nawrot partnerów, 


uzdolnionych do prowadzenia myślowej akcji. — 
Przeździecki I i Skrzypczak są dobrymi techni- 
kami, pracują nawet dość wiele, ale już :zużytko- 
wanie piłki w polu trafia na trudności. O grze 
pod bramką шому nie było. ONW. kontrast 
do nich tworzą skęzydłowi. Rajdek i ' 
przedstawiciele żywiołowego biegu, posiadają w 
chwili obecnej tak mało opanowania piłki, że 
rzadko potrafili nie zgubić piłki w drodze. Tak 
więc linja ta zawiodła, jak nigdy dotąd w Kra 
kowie. 4 на 

Wartość gry pomocy była jeszcze mniejsza. — 
Rezerwowy Kubera w żadnym wypadku nie za- 
stąpił Cebulaka i tak dla tyłów jak i ataku ЖТ 
znacznie Nowakowskiego ale to nie było tradmem, 
ponieważ tenże był bodaj słabszym od Kubery. 

Mniej więcej ten sam poziom reprezentował Je- 
sionka, dawny gracz Wawelu. Martyna po zde- 
rzeniu zaraz w pierwszych minutach statystowal 
przez cały czas gry. Keller przeciętny. 


Skład drużyn i przebieg gry: 


Wisła: Madejski, Pychowski, Szumilas, Bajorek, 
Kotlarczyk II i I, Feret, Obtułowicz, Artur, Sol- 
tysik, Łyko. Legja: Keller, Martyna, Jesionka. 
Przeździecki II, Kubera, Nowakowski, Wypijew- 
ski, Przeździecki I, Nawrot, Skrzypczak, Rajdek. 

Zaraz w pierwszych minutach trafia się dwu 
napastnikom Wisły pozycja tuż przed вата, bram- 
ką, jednakże obaj pudłują i Martyna wyjaśnia 
głową. Niedługo potem Feret. po biegu strzela 0- 
bok bramki. Powoli przewaga Wisły staje się со- 
raz wyraźniejsza, a gdy Martyna poczyna kuleć, 
Jesionka także „kiksować”, zanosi się każdej 
chwili, że padnie bramka. Pada wreszcie w 22 
mim. przez Obtułowicza z rzutu karnego. Legja 
nie wzrusza się tem і gra nadal bardzo słabo. -- 
Atak jej kończy się zwykle na „obrońcach, епет- 
gieznie odbierających piłki. Wisła kilkakrotnie 
może podwyższyć wymik, ale napastnicy .przeno- 
878. ; 

Po przerwie Rajdek dał znać o.sobie, biegając 
bardzo dużo i walcząc o każdą piłkę. Wszystko 
jednak bez efektu mimo, iż błędy czerwonych 
ułatwiają grę. Gra wraca zczasem до ріету дії пе- 
go stanu, to znaczy Wisła atakuje, jednakże му - 
kończenia w tem nie widać. Pomieważ Legji tra- 
fiają się wypady skrzydłowych, a nawet czasem 
strzał ku bramce, wynik 1:0 nie przesądza zwy- 
cięstwa. Zmienia się to gruntownie w 30 min. ро 
pięknym strzale Sołtysika, którego Śladem idzie 
w 40 min. Artur i pięknie mija obrońców, by strze- 
lić ostatni pumkt. З 

Sędzia p. Posner słaby. J.K 


stu rażący. Koprowicz nie był zdolny do wyro- 
bienia sobie lub partnerom pozycji, a ponieważ 
stracił moc piłek, przestano z nim grać i pod ko- 
niec meczu statystował zupełnie. | | \ 

Wobec tego Ł. К. S. miał właściwie tylko je- 
dno skrzydło, a cały ciężar ofensywy przeniósł 
się na Króla. Był on też 


motorem wszystkich akcyj. 


Przeciwnik szybko zorjentował się w sytuacji i 
z miejsca obstawił niebezpiecznego napastnika. 
Rolę tę spełniał z powodzeniem Seichter. Prześla- 
dował on Króla na każdym kroku i „postępując 
za nim, jak cień, „obrzydzał mu życie“. Mimo to 
Król niejednokrotnie zdołał się przerwać i robił, 
со do niego należało, mając dobrych мярбіротос- 
ników w Sowiaku i Milierze.. 

Wymieniona trójka znacznie poprawiła swą for- 
mo Й вака icy m objawem jest jej skłonność 
do strzału. j 

O Tadeusiewiczu powiedzieć tego nie można. Za- 
danie kierowania atakiem nie odpowiada mu. Му: 


Я е-е" Y s 
ў 


ж r `. ғ 


m ў 


Fw 


t 
ypijewski, 


~ też 


ISŁA PONOWNIE LEADE 


sunięcia jego są niedokładne, a powolność skła- 
dania się do strzału pozostała nadal. Wymienić 
należy jednak wybitną poprawę gry łódzkiego 
ataku. š 
W linji pomocy Jańczyk nadal nie może podeia- 
gnąć swej formy, to też nie potrafił zaszachować 
Kubińskiego. Zadanie to przerastało jego siły, a 
zwycieska bramka Cracovii jest po części jego wi- 
ną. Z obrońców bardziej równym był Fliegel, Ka- 
rasiak natomiast miał kapitalne zagrania, lecz 
pod koniec, gdy siły go opuściły, grał słabo i ra 
tował się ко rutyną. Bramkarz Piasecki jest 
niewątpliwie cennym nabytkiem dla drużyny Ł. 
S-u, gdyż odznacza się on pewnym chwytem 
i umiejętnością ustawiania się do piłki. Przebieg 
meczu z Cracovią dał dowód, iż L. К. S. znacz- 
nie poprawił swą grę. Cracovia miała tę przewa- 
gę, iż nie posiadała słabych punktów. Miała ona 
do dyspozycji dwóch skrzydłowych, a przede- 
wszystkiem znacznie lepszego kierownika ataku. 
Linja ta, oparta o pracowitą pomoc, dobrze się 
rozwijała i pociągnięcia jej były niebezpieczniej- 
ете. Z gry Cracovii biła większa finezja, przy- 
czem groźniejsza była prawa strona. Jańczyk był 
często mijany. Wzorem pracowitości pomocnika 
był Seichter. Poświęciwszy całą uwagę Królowi, 
nie był tak produktywny dla ataku i dlatego też 
Kubiński z Zielińskim otrzymywali anniej piłek, 
pozatem Seichter zdołał wytrzymać tempo do koń- 
ca, co nie było. łatwem wobec ўза наў gry 
Króla. Świadczy to bardzo pochlebnie o jego kon- 
dycji fizycznej. Z trójki obronnej wyróżnił się 
Szumiec. Nie zawiódł on w okresie przewagi L. 
K. S-u i odparował wszystkie strzały. Jemu też 
należy się - 


zasługa utrzymania wyniku zerowego. 


Groźne strzały Millera, Króla, a zwłaszcza Sowia- 
ka, zastały zawsze na stanowisku. Obrońcom 
zdarzały się błędy taktyczne, lecz wykopy ich były 
imponujące. Bardziej wartościowym graczem był 
Pajak, gdyż Doniec wobec beznadziejnie słabej 
gry Koprowicza miał ułatwione zadanie. Poziom 
gry nie był bardzo wysoki, lecz zmienna przewa- 
ga, szybkie tempo, interesująca akcja dały w su- 
mie ciekawe widowisko. 

„Początkowo zaczął naciskać Ł. К. 5. Z pociąg- 
nięć jego biła zawsze energja i większa sila prze- 
bojowa. Szybko przedostawano się na tyły Cra- 
covii, atakując przeważnie lewą stroną. Pierw- 
szy strzał na bramkę oddał Malczyk, przenosząc 
nad poprzeczką. W piątej minucie rewanżuje się 
Król silnym strzałem, który przechodzi obok słup- 
ka. Cracovia napotyka w Karasiaku na nieprzezwy- 
ciężoną przeszkodę. W 10-бе) min. Doniec zawinia 
rękę; wolny rzut bije Król, а poprawka idzie w 
aut. W 14-tej min. bramkarz Cracovii przeżywa 


` najkrytyczniejszy moment. 


Doniec wysuwa mu piłkę, lecz Miller jest szybszy 
o ułamek sekundy i... nie trafia do pustej bram 
Кі, Sowiak popisuje się pięknym strzałem, obro- 
nionym z trudem przez Szumca. Nacisk ŁKS 
wzmaga się, oblęga on stale bramkę Cracovii, na 
tkórą sypią się strzały jeden za drugim. Przewa- 
ga L. К. 8. kończy się po upływie 30-tu minut, 
рози, gra jest wyrównana. Do głosu dochodzi 

racovia, która jakoby rezerwowała swe siły na 
drugą część meczu. Kilkakrotne próby „ucieczki“ 
Kubińskiego nie udają się. Wynik do przerwy ге- 
rowy. 

У drugiej części stroną atakującą jest Craco 
via. Goście zabrali się na dobre do pracy. Wy- 
czerpanemu Krółowi należy się odpoczynek, to 
u. К. 5. zatrudnia Koprowicza, lecz egzamin 
ten wypadł kiepsko. Znowu zaniechano gry pra- 
wą stroną, a tymczasem krakowski napad nie 
próżnuje. Pierwsze groźne strzały oddaje Zieliń- 
ski. W 18-tej minucie daleki strzał Ciszewskiego 
trafia w słupek. Teraz Karasiak opada na siłach 


. i zaczyna grać słabo. Krótkie pociągnięcia trójki 


napastniczej Cracovii zwalczają tyły Łodzian. 
Kubiński trzy razy dochodzi do strzału, lecz trzy 
там piłka mija celu, przechodząc wzdłuż bramki. 

Obustronne wysiłki o rozstrzygnięcie meczu 
spływają bezowoenie. Już publiczność zaczyna 
opuszczać boisko w przekonaniu, iż wynik pozo: 
stanie zerowy, zwłaszcza, że gra przeniosła się na 
stronę Cracovii, która robi wszystko, by wywieźć 
z Łodzi przynajmniej jeden punkt. Nagle z pod 
bramki piłka wędruje do Kubińskiego. Wspania- 
ły bieg przez połowę boiska, minięcie obrońców 
L. К. S., lekko splasowany strzał i niedługo Ки" 
biński odbiera sd rozradowanych kolegów powin- 
szowania za zdobycie zwycięskiej bramki. Ріаве- 
екі nie zdołał tej piłki obronić. Były to już озіа- 
tnie sekundy gry. Bezpośrednio potem sędzia od- 
gwizdał zawody. Sędziował p. Staliński, którego 
debiut w Łodzi wypadi b. udatnie. 


Стагпі--Магіа 4:2 (3:2). 


Lwów, 1 października (tel). Drużyny wystąpiły 
w nast. składach: Warta: Fontowicz, Pawlak, 
Flieger, Dembiński, Nowicki, Przykucki, Nowacki, 
Kryszkiewicz, Szerfke, Knioła, Radojewski. — 
Czarni: Kasprzak, Chmielowski, Czyżewski, Ma- 
kar, Drzymała, Dziwisz, Makuch, Niiemiec, Piwoń- 
ski, Żurkowski, Dyki. А A 

W szeregach Warty brak było — jak widać 


| 


4 


2 powyższego — Ofierzyńskiego na środku po- 
mocy, natomiast po kilkumiesięcznej 'przerwie 
wystąpił Knioła. Warta grała przez pierwszych 
20 minut wprost koncertowo tak, że w zupełności 
nie odniosło się wrażenia, jakoby to była drużyna 
zagrożona spadkiem. Szczególnie dobrze. przed- 
stawiał się atak, wykazując zrozumienie dla gry 
kombinacyjnej i dobry poziom techniczny, Wybi- 
За! się w pierwszym rzędzie Szerfke na środku 
napadu. Nieźle sekundowali mu  Kryszkiewicz 
i Knioła, podczas gdy Radojewski był słabszy, ео 
jednak przy dobrej grze pozostałej czwórki nie 
rzucało się zbytnio w oczy. š 

Pomoc Warty grała w tym okresie poprawnie, 
ustawieznie zasilające napad dobremi piłkami. — 
Trójka obronna wobec dobrej gry przedniej linji 
w zupełności nie była zatrudniona. 

Warta uzyskała już w 4 min. pierwszą bramkę 
przez Nowackiego z ładnego podania Szerfkego. 
Przez pierwszych 20 minut Warta jest panem sy- 
tuacji. Czarni zdobywają się w tym okresie na 


dwa wypady, z łatwością zlikwidowane przez 
Fontowicza. Druga bramka Warty pada w-20 min., 
zdobywa ją po ładnem zagraniu Szerfke. — Z tą 


chwilą jednak Warta bez wyraźnych przyczyn za- 
łamuje się. 


Następuje okres przewagi Czarnych, 
którzy w 25 min. po rzucie z rogu zdobywają 
pierwszą bramkę, przyczem częściowo winę po- 
nosi tu Fontowicez. З 

Czarni rozgrywają się coraz bardziej, a w tym 
samym stopniu opada Warta. Dalsze dwie bram- 
ki padają w ciągu 6 minut, a to: w 35 min. wy- 
równuje Dziwisz 7 dalekiego rzutu wolnego, 
przyczem . 

„, Wine ponosi znowu Fontowiez, 

W dwie minuty później Chmielowski 2 rzutu kar- 
nego za potrącenie przeciwnika na polu karnem 
uzyskuje trzecią bramkę, której jednak Fonto- 
міс” nie mógł obronić. Stan ‘fo przerwy 8:2 
dla Czarnych. ў A 

Po przerwie Warta przeprowadza kilka zmian 
w swoim składzie, — Kontuzjonowany Nowacki 
zajmuje pozycję lewego łącznika, podczas gdy 
Przykucki idzie na środek pomocy, zaś Kryszkie- 
wica na boczną pomoc. Gra jest coraz mniej cie- 
kawa, obie drużyny są wyraźnie zmęczone. Warta, 


EM LIGI 


Fragment z 


meczu Wisła—Legja, W 


podskoku Martyna (pierwszy od prawej) broni w groźnej sytuacji podbram- 


kowej i wybija głową pilkę na róg. 


grająca bardzo słabo w tym okresie, ma jednak 
parę ѕуіпасуј umożliwiających poprawienie wy- 
niku, lecz obrona Czarnych jest stale na poste- 
runku. W 65 min. Makuch uzyskuje czwartą bram- 
kę, po niefortunnym wybiegu Fontowicza, strze- 
lając do pustej bramki. Od tej pory gra jest ja- 
łowa i pozbawiona ciekawszych momentów, wy- 
nik zaś do końca już nie ulega zmianie. 

U Czarnych najlepsza trójka obronna, natomiast 
słabsza pomoc, a szczególnie zawiódł Drzymała, 
który nie wytrzymał tempa. Cały ciężar z tej 
przyczyny spadł na bocznych pomocników, któ- 
rzy naogół dopisali. Napad początkowo był sła- 
by, rozegrał się jednak eoraz bardziej, osiągając 
pod koniec poziom zadowalający. Wyróżnili się 
w pierwszym rzędzie Piwoński, Żurkowski i Nie- 
miec. Sędziował p. Kurzweil. Widzów mało. 


Garbarnia—Podgórze 0:0. 


Kraków, 2 październik 
„Bezbramkowe spotkanie dwu Маа RA 
kiem drużyn było jednem z ciekawszych i emo- 
cjonowało nieliczną publiczność do ostatniej mi- 
puty. Wzamian za brak zawsze przez a 
ność ZE bramek, drażyny zademon- 
strowały grę szybką, przy której sytuacje zmie: 
niały się bezustannie do tego stopnia, że w tej sa: 
mej minucie obydwaj bramkarze znajdowali za. 
trudnienie. Ponieważ oczekiwana bramka ciągle 
nie padała, a sytuacyj do jej uzyskania było mul- 
tum po obu stronach, dreszczyk wyczekiwania — 
padnie czy nie — przejmował do ostatniego gwiz- 
du sedziego. А 
SA ni bezbramkowy zawdzięczają obie druży- 
gû „зууш atakom, które nie znalazły w ciągu 
. minut środka na złamanie defensywy przeciw- 
nika, mimo, iż sposobności było do strzelenia na- 
wet kilku bramek. Z obu linij atak Garbarni miał 


зеў” і 
реу те plus, ale tę przewagę z nawiązką nadrobił 
czwara w bramce Podgórza. 


Nieskuteczna gra napadów 

wpłynęła decydująco na przebieg gry, a wynikłe 
stąd zdenerwowanie zawodników  objawiało się 
w potęgującej się ostrości gry, wskutek czego 


„trup* padał często. 


Wprawdzie — jak wyraził się jeden z widzów fa- 
natyków — „nie się nie dzieje, bo się krew nie 
leje“, aie zapędy niektórych zawodników zasługi- 
wały na ostrzejsze traktowanie, niż to czynił sę- 
dzia. Sam gwizd i karanie wolnym rzutem noto- 
rycznych, niebezpiecznych skoków w nogi prze- 
ciwnika, nie może być dostatecznym środkiem. 
Czekanie na ewentualny ciężki wypadek z tego 
wynikły, aby dopiero wówczas zdecydować się na 
usunięcie, nie jest odpowiednim środkiem peda- 
gogicznym. 

Gralo się więc ciekawie, ale na poziomie ot ..ta- 
kim sobie“. Rzucała się w oczy przedewszystkiem 
słabsza, niż dotąd gra Garbarni, w której obok 
nieskutecznego ataku znalazły się również nie- 
epsze, a nawet słabsze jeszeze tyły tak, że w su- 
mie brakowało gospodarzom wszystkiego, co daw- 


miej stanowiło wysoką klasę tej drużyny. W prze- 


ciwieństwie do tego, Podgórze osiągnęło swój naj- 
epszy poziom, o ile idzie o formacje defensywne, 
a atak, choć agresywny w polu, w pobliżu bram- 

i stawał się zupełnie bezradny. 

Nad poziom zawodów wyrastało dwu zawodni- 
ków, a tę Koczwara І Brożek. Ci dwaj замодцісу 
stworzyli najmocniejszą zaporę w tyłach, grając 
czysto i w pełni skutecznie. Do tej dwójki przy- 
stosowała się dobrze reszta nomocy, t. і, Otfinow 
ski í Brzesiński. Otfinowski, wsadzony па. środek, 
Па miejsce nieobecnego Kreta, nrzewyższył go 
racjonalnością w oddawaniu piłki | jej rozdziela- 
niu. Brzeziński wystarczył całkowicie па przy- 


trzymanie prawej strony ataku gospodarzy. Mi- 
mo, iż Kasina II w obronie pracował chwilami 
nieczysto, jednak doskonała postawa Hausnera 
w sumie uczyniła tę linję dobrą. 

Atak wystąpił bez Kowalkowskiego, którego bez 
рана zastąpił Guzda, wykazujący braki w 

ondycji. Drugim słabszym punktem tej linji był 
Kasina, psujący większość piłek. Dobre momenty 
w grze głową pod bramką tylko częściowo rato- 
wały reputację. Pozostała trójka: skrzydłowi i 
środkowy pracowali z rozmachem, zdobywali szyb- 
ko teren, ale do dokładnego przygotowania po- 
zycji strzałowej rzadko przychodziło, jeszcze rza- 
dziej do samego strzału. 

„Garbarnia nie miała w swych szeregach fila 
rów. Szarzyzna wiała ze wszystkich linij. Wilez- 
kiewicz mało przypomina gracza о reprezentacyj- 
nym poziomie, natomiast zapomina się przy ata- 
kowaniu przeciwnika i dlatego jest піеһегріес?- 
пу. Skrajni, Lesiak i Haliszka, również nie przed- 
stawiali klasy, mieli natomiast dobre momenty. 

Linja obrony opierała się na Jokszu, korzystnie 
odbijającym od słabego Konkiewicza, powodują- 
серо często zamięszanie pod własną bramką, Wło- 
dek był niepewny w chwytaniu piłki. 

Jednym z najsłabszych zawodników na boisku 
był łącznik Walicki, powolny aż do przesady. 
Długi czas cierpiał wskutek tego Riesner. А: prze- 
cież po przerwie, gdy częściej powierzano piłkę 
Riesnerowi, ten dobrze ją zużytkowywał, a jedy- 
nie trójka nie potrafiła tego wyzyskać. Bator, Pa- 
zurek i Smoczek wzięli na siebie cały ciężar ofen- 
sywy. Niestety, żaden z nich wysokiej formy nie 
wykazał, 


Skład drużyn i przebieg gry: 

Garbarnia: Włodek, Konkiewiez, Joksz, Lesiak, 
Wilezkiewicz, Haliszka, Riesner, Walicki, Smo- 
czek, Pazurek, Bator. — Podogórze: Koczwara, 
Kasina II, Hausner, Brożek, Otfinowski, Brzeziń- 
ski, Gamaj, Guzda, Mitusiński, Kasina I, Ścibo- 
rowski. 

Kilkanaście pierwszych minut gry nie przed- 
stawia піс ciekawego; gra toczy się przeważnie 
w środku boiska. Dopiero w 12 min. pada pierw- 
szy anemiczny strzał Guzdy, po którym Mitusiń- 
ski usiłuje ominąć wybiegającego Włodka i gubi 


piłkę. Od tej pory gra staje się naprawdę ży. 
wą. Obie drużyny prześcigują się w ofiarności і 


dążeniu род bramkę: przeciwnika, gdzie momen. 
talnie tracą piłkę. 

Po przerwie Garbarnia zwiększa nacisk na 
bramkę Podgórza, nie zwiększa jednak skutecz- 
ności swej gry. Podniecenie i niepewność wyni- 
ku, który lada moment może się zmienić, rozna 
miętnia graczy, a sędzia zadowala się gwizda- 
niem. Na szczęście skończyło się bez жазан! і 
kizywdy dla którejkolwiek z drużyn, zyskujących 
po potrzebnym punkcie. Sędzia p. Rumpler. 


22. p. p.— Warszawianka 2:1 (1:1). 


Siedlce, 1 października (tel). Spotkanie dwóch 
leaderów drugiej grupy rozgrywek ligowych, cie- 
szyło się w Siedleach dużem powodzeniem ze 
względu na charakter, jak i okoliczności towarzy- 
szące meczowi. Drużyna miejscowa, krocząca w о- 
һеспуеһ rozgrywkach od zwycięstwa do zwycię- 
stwa, mimo odmłodzonego składu, tym razem піе 
zawodła pokładanych w niej przez wielbicieli na- 
dziei, wygrywając szósty i ostatni zkolei mecz 1і- 
gowy w Siedlcach. Spotkania 22 p. p. — Warsza- 
wianka znane są z nieprzebierania w środkach, 
celem osiągnięcia upragnionego zwycięstwa. 

Niedzielne spotkanie nie odbiegło od charakteru 
poprzednich. Ofiarą ostrej gry padło w pierwszej 
połowie dwóch graczy, po jednym z obu drużyn, 
którzy odnieśli obrażenia głowy. Silnie kontuzjo- 
nowany został również przez Śroczyńskiego Jachi- 
mek, którego zastąpił bramkarz rezerwowy. Je- 
dnakże. przyznać trzeba, że gra trzymała widza 
pzez cały czas w napięciu, dziękiąszybkiemu tempu 
i lieznym bardzo efektownych sytyaejom podbram- 
kowym. 


Obie drużyny wystąpiły z dwoma rezerwowymi: 
Warszawianka bez Ketza i Piliszka, których zastą- 
pili Gazur i Podkowski, 22 p. p. bez Jakubowskie- 
go і Graczyńskiego. Теһ miejsca bez powodzenia 
zajęli Kobojek na lewem skrzydle, oraz Rusiel w 
pomocy. 

W pierwszej połowie gry częściej zagrożona by- 
ła bramka miejscowych, dzięki dobrze usposobio- 
nym skrzydłom Warszawianki. Po przerwie obraz 
gry uległ „zmianie. Gospodarze silnie napierają, 
przyczem ich żywiołowe ataki zatrudniają raz ро 
raz obronę gości z Jachimkiem na czele, który był 
zmuszony niejednokrotnie interwenjować w bar- 
dzo groźnych sytuacjach. Obrońcy gości stali na 
wysckości swego zadania. Rezerwowy Gazar па 
środku pomocy nie umiał odpowiednio zastąpić 
Makowskiego, występującego w ataku. Skrajni 
ротоспіеу naogół spełnili swoje zadanie. Warsza- 
wianka w linji ofensywnej miała swe główne o- 
parcie, jak wspomnieliśmy w skrzydłowych. Do- 
skonały Korngold, strzelec jedynej bramki dla 
swych barw, miał swój dzień. ` 

Drużyna gospodarzy poza rezerwowymi grała 
bez słabych punktów. Na szczególne wyróżnienie 
zasługuje doskonały Sroczyński, na środku pomo- 
cy bezsprzecznie najlepszy gracz na boisku, oraz 
trio obronne z Siadakiem. 


Przebieg gry. 


Grę rozpoczynają goście, podchodząc pod bram- 
kę 22 p. p. Gra toczy się ze zmiennem szczęściem. 
Prowadzenie dla miejscowych zdobywa Klimek w 
14 minucie z podania Świętosławskiego. Goście 
grają odtąd ostro, zmuszając sędziego do częstszej 
interwencji. W ataku Warszawianki najskutecz- 
niejszy — szybki Korngold, który niejednokrotnie 
umiał dokuezyć Siadakowi, dysponujące dobrym 
pługa wi) >! jego odniósł skutek w 28 min., kie- 
dyto po dojściu do piłki mija obu obrońców i pew- 
nym strzaiem zdobywa wyrównanie. 

Po przerwie obie drużyny wydobywały z siebie 
maksimum możliwości, chcąc za wszelk cenę zdo- 
być bramkę decydującą. W 11 min. do piłki docho- 
dzi Biegański, będąc o dwa kroki od bramki. Szy- 
bka interwencja Jachimka, rzucającego mu się pod 
nogi, uchroniła gości od goala. W 20 m. dyktuje 
sędzia rzut karny przeciw 22 р. p. którego nieu- 
dolnym egzekutorem staje się Zwierz, strzelający 
w aut. Decydującą bramkę dla 22 p. p. zdobył Świę- 
j б 35 оғары насу, blisko pod bram- 
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Mor. Ostrawa, we wrześniu. 
ub. tygodniu odbyły się w Morawskiej Ostrawie V-te 


międzynarodowe wyścigi motocyklowe na t. zw. „Mo- 
rawsko-Ostrawskim okruhu“. Jedno okrążenie wynosiło 
2 km., a zawodnicy musieli w poszczególnych kategorjach 
abhsolwować po 20 okrążeń. Oprócz jeźdźców krajowych 
startowała również ekipa naszych czołowych zawodni- 
ków, a to: Bathelt, Baron, Dziech i b-cia QGayerowie 
z Bielska, Włoch Sandri, znany z wyścigów w Wiśle 
i Francuz Boetsch. 

Na faworytów wysunięto Sandriego, Boetsch'a i na- 
szych pupilków Bathelta i Barona. $ 

Ze względu na krótką trasę wyścigów publiczność 
w ilości przeszło 50.000 głów gęsto obstawiła trasę na- 
мей tam, gdzie w ostrych wirażach były drogi wylo- 
towe, które powinny były zostać wolne, jako leżące na 
zewnętrznej stronie zakrętu. 

Niedyscyplinowana_ publiczność jednak nie chciała 
opuścić niebezpiecznych miejsc i przez to doszło 

do poważnych wypadków, 

za które jednak winić należy organizatorów, którzy nie 


mogąc usunąć publiczności, zezwolili mimo to па kon- 
fynuowanie wyścigów. 


Obok: Włoski kierowca Sandri zachwyca techniką 
swej jazdy na zakręcie. 


Na serpeniymnach $mmierci... 


Międzynar. zawody motocyklowe w Mor. Ostrawie pod znakiem katastrof. 


O godz. 14-tej 
wyruszyło 14 maszyn 


kat. 250 cem. z Włochem Sandrim na „Moto-Guzzi' 
i Francuzem Воеіѕсһет па „Terrot“ na czele. Od po- 
czątku prowadził nadzwyczajnie jadący Sandri i ukoń 
czył wyścig z różnicą 1 okrążenia przed Francuzem. 

Walka w kat. 350 ccm. była o wiele ostrzejszą 
o zwycięstwo kusili się Sandri, Boetsch, Czech Zweig 
i nasz Baron. Prowadzi z początku Sandri na „Moto 
Guzzi“ 250 cem., za niem Boetsch па 350 ccm. „Ter 
rot“, Zweig i Baron па „Velocettach*. — W ostatniem 
okrążeniu defektuje motor Sandri'emu i Botsch przy- 
chodzi na pierwsze, Zweig na drugie miejsce, za San 
drim na czwartym miejscu przybył Baron, który miał 
kłopoty ze świecami. 

W tym biegu zdarza się 


pierwszy wypadek. 


Czech Vantuch zbliża się do ostrego skrętu przed try- 
hunami, chce hamować, w tem pęka mu przednia opona 
iw pełnem tempie wpada na publiczność. 


Powstaje straszna panika. 


Widać gromadę ciał ludzkich, wywrócony motor — sły- 
chać straszliwe jęki i krzyki. 1 zabity, 4 ciężko i 2 lekko 
rannych, to wynik nieostrożności lekkomyślnej. 

Po dłuższej przerwie rozpoczyna się start Каїецог;і 
500 cem. Wypuszczoną zostaje w dwóch grupach. 


W "pierwszej prowadzi Czech Żelasko , wywraca 
się na „zakręcie śmierci“. i przed niego dostaje się Je 
rzabek. W chwili, gdy ta pierwsza grupa zaczyna 3-сіе 
okrążenie, wypada nagle Валей (Polska) i morder- 
czem tempem тасуупа nadrabiać stracony czas. Miał 
drobny defekt i mylnie poinformowany myślał, iż ta 
cała kategorja wystartowała razem. З 

Jedzie on tak brawurowo i wspaniale, że publiczność 
z zapartym tchem obserwuje cały bieg. W 7 okrążeniu 
nadrobił juź dwa okrążenia i jest па 3-ciem miejscu, 
aż wkońcu w 13 okrążeniu odbiera prowadzenie, by 


м skończyć jako pierwszy 


z różnicą 1 okrążenia, witany przez publiczność frene- 
tycznemi oklaskami. 

W grupie drugiej znów widać Nr. 61 Bathelta obok 
Nr. 11 Boetscha, Dohuala i:dra Zweiga. Bathelta nie 
klasyfikowano w pierwszym biegu, jedzie więc pomimo 
zmęczenia powtórnie, by zwycięstwo odniosły barwy 
Polski. 


Baron bierze katastrofal- 
ny zakręt, w głębi policjant, 
w kilka minut później zabity. 


Ой góry ku dołowi: 1) Czołowy motocyklista Polski 
Bathelt (Bielsko) przed drugim swym znakomitym bie- 
giem, 2) nasz znajomy z Wisły Włoch Sandri, 3) Baron 
( Bielsko) zawsze wesoły, cieszy się przed udziałem w 
zawodach. 4) faworyt wyścigu Francuz Boetsch, 


Na znak startera wypada Il-ga grupa, sama elita. — 
W I-szem okrążeniu prowadzi Bathelt przed Boetschem, 
Dohuałem, musi jednak silnie hamować па katastrofal- 
nym zakręcie, który pomimo tak ciężkiego wypadku 
znów jest szczelnie zapełniony publicznością. Jest to już 
karygodna lekkomyślność! Bathelt traci czas i dostaje 
się na piąte miejsce. W międzyczasie zech Dohuał do- 
stał się przed Boetscha i prowadzi do 8 okr. Bathelt do- 
robił się już 3-go miejsca і w 11 okrążeniu prowadzi ўм? 
wyścig, zachwycając wszystkich swą jazdą i techniką. — 
W 20 okrążeniu fałszuje mu jednak świeca i Francuz 
Loetsch zwycięża w czasie lepszym о sekundę od! Bar- 
thelta. 


W tym biegu nastąpiła 
druga katastrofa 


na tem samem miejscu, co i pierwsza. 

Czech Marcell па „BSA“, zbliżając się w tempie 100 
km./godz. do fatalnego skrętu, zauważył defekt hamulca 
i zdaleka pokazuje, by mu zrobiono miejsce w ulicy 
wyłotowej. Policjant, pełniący tam służbę — chcąc гаїо- 
wać sytuację — usiłuje opróżnić katastrofalne miejsce, 
jednak w tym momencie znajduje się pod wpadającym 
wprost do publiczności motocyklem Marcella, a z nim 
i cały szereg widzów, który wije się na ziemi i woła 
о pomoc. І znów І zabity, 3 ciężko i 16 lekko rannych, 
to wynik lekkomyślności widzów i błędów organizacyj- 
nych. 

Katastrofa ta dopełniła serji wypadków, które się zda- 
rzyły w tym miesiącu na „Grand Priz“ motocyklowym 
Narodów w Szwecji i na torze Monza pod Medjolanem. 

W dałszym ciągu odbył się jeszcze 


krótki wyścig samochodowy 


(5 okrążeń trasy), który jednak nie posiadał ciekawych 
momentów i był przez publiczność z małem zaintereso- 
waniem obserwowany, gdyż pod wrażeniem poprzednich 
wypadków opuszczała teren wyścigów. 

Strona sportowa imprezy stała na wysokości zadania, 
niestcty organizacja zawiodła w 100 proc. — Na trasie 
nieporządek, starty odbywały się byle jak, informacje 
jeźdźców, widzów i prasy zawiodła w zupełności, jak 
również nieogłoszono wogóle wyników czasowych po 
skończonych wyścigach. 


WYNIKI. 

Motocykle — kateg. 250 сст.: 1) Sandri — Włochy 
(„Moto-Guzzi*) 27:58.1, 2) Hladina — Czechy („DKW“) 
30:11.6, 3) Honek — Czechy („Ardie*) 31:27,4, 4) Jung 
(Polska) i 5) Gayer A. (Polska). 


Kateg. 350 ccm.: 1) Bottsch — Francja („Terrot“) 
26:55.3 (najlepszy czas dnia), 2) dr. Zweig — Czechy 
(„Velocette“) 27:10.4, 3) Sandri — Włochy (,Moto-Guz- 
zi 250") 27:15.0, 4) Baron (Polska) і 5) Jung (Polska). 

Kategorja 500 ccm.: 1) Boetsch — Francja (,Теггої") 
26:59.9, 2) Bathelt — Polska („Rudge“) 27:00.7, 3) Że- 


lasko — Czechy („DKW“) 29:37.0. 

SAMOCHODY: sportowe do 1.100 ccm.: 1) Mauda 
(„Praha“); sportowe do 2.000 ccm.: 1) Schmidt (,Ви- 
gatti“) 6:58.6 (najlepszy czas dnia); wyścigowe do 
1.000 ccm.: 1) Widersberg („Aero“); wyścigowe ponad 
1.000 ссіп,: 1) Szczyżycki („Wikow“). 


Norbert Pollach. 


Poniżej zwycięzca wy 
ściga o puhar magistratu 
m. Łodzi Kołodziejczyk 
(Resursa Łódź), Ха рга- 
wo: uczestniczka w ріє- 
cioboju o mistrzostwo 
Polski Cejzikowa (A. Z. 
S. Warszawa), która гае 
była pierwsze miejsce w 
rzucie dyskiem, 


Od góry ku dołowi: 1) Orłowska (Stadjon, Krói. Huta;w skoku w zwyż: z 
piąte miejsce w pięcioboju o mistrzostwo Polski, 2) Grupa odci n 
zawodach łekkoatletycznych we Lwowie, od łewej: Woynarowska Orłowska, Wala- 
siewiczówna, Janowska, Sikorzanka, Zalewska, Cejzikowa, Sergejówna Dolińska i Ole- 
cka. 3) Grupa uczestników biegu kolarskiego, który prowadzi ulicami miasta Wilna 
W srodku zdobywca pierwszego miejsca A. Jasiński (К. Р. W. Ognisko), a obok M. 
Pietkiewiczówna, zwyciężczyni w konkurencji pań. 4) Uczestnicy wyścigu kolarskiego 
o nagrodę magistratu m. Łodzi. 5) Drużyny Rozdzień (Szopienice) i Brygada (Często- 
chowa ), które rozegrały zawody lekkoatletyczne о puhar dra Frankego (x). Ракой 
czyły się опе zwycięstwem Roździenia 68:57 pkt. 6) Zespół koszykówki żeńskiej І 
K. Р., który zdobył tytuł mistrza Polski na zawodach w Toruniu. 


Obecnie 


dostępne wszystkim © 


Veto — słynny na cały świat środek 
ochronny przed zakażeniami i wszystkiemi 
chorobami wenerycznemi nabyć można 
obecnie w opakowaniu alumiojowem dla 
8 — 10 razowego użytku za a я 


Tyle napewno шоме jest Wasze zdrowie і szczęście ! 


Veto w 


помет opakowaniu żądajcie we wszystkich aptekach i drogerjach. 
Do miejscowości, w których ni і J 

s š ` e można Vet 
poczt. zł. 2.80 za sztukę oraz 30 gr. to 
зама, Nowogrodzka 41/b. 


dostać, „2а uprzedniem nadesłaniem znaczkami 
za porto, wysyła Towarzystwo Chemiczne „VETO“, War- 


в 


Pierwsze uderzenia polskich ганіе wMeranie 


Meran, 30 września. 

W sobotę na przepięknie położonych kortach 
w Meranie odbyło się otwarcie wielkiego między- 
narodowego turnieju tenisowego. — Терогос2пу 
turniej obsadzony został pierwszorzędnemi rakie- 
tami Europy. I tak w konkurencji pań о puhar 
Lenza startuje 19-cie czołowych rakiet. Nasza Ję- 
drzejowska została rozstawiona w górnej poło- 
wie z Francuzką Adamoff oraz swoją odwieczną 
rywalką, ezwarką rakietą świata Krahwinkel. — 
Na „dole* Jędrzejowska gra z Valerio, Francuzką 
Henrotin i Aussem. Jadzia w pierwszej rundzie 
trafi na czołową rakietę Włoch Riboli, następnie 
т. Stuck, w ćwierćfinale gra z p. Adamoff. — 
W razie zwycięstwa przechodzi do półfinału i gra 
kolejno prawdopodobnie z Krahwinkel, Аиввет 
i Valerio. 

W konkurencji panów Polacy nie mieli szczę- 
ścią w losowaniu. Tłoczyński po ewentualnem 
zwycięstwie nad Niemcem Menzlem wpada na 
Stefaniego, z którym zwycięstwo jest mało praw- 
dopodobne. Hebda gra ze słabym Włochem Fe- 
suro, potem z Меіад, któremu — miejmy nadzie- 
ję — zrewanżuje się, następnie z Rado albo Schdf- 
ferem. Wreszcie Wittmann wpada na Henza, na- 
stępnie zaś na Staroniego. Ogółem zgłosiło się 


do tutejszego turnieju 48 graczy, wśród których 
widnieją nazwiska takie jak: Roderich Menzel, 
Palmieri, Meier, Matejka w górnej połowie, Hug- 
hes, Hecht w dolnej. ў 
Omawiając turniej w Мегапіе, nie można ро- 
wstrzymać się od kilku uwag pod adresem kie- 
rownictwa. Przy wejściu na stadjon uderza nas 


brak polskiej chorągwi, 


wśród wywieszonych sztandarów innych państw, 
których przedstawiciele biorą udział w turnieju. 
Naturalnie natychmiast - interwenjujemy w tej 
sprawie u komitetu turnieju, gdzie mnie prze- 
proszono, jako przedstawiciela Związku, za to 
przeoczenie. І rzeczywiście, w dniu dzisiejszym 
chorągiew polska już wisiała na maszcie, 

Następnie druga uwaga — gracze polscy zmu- 
szeni byli płacić га piłki do treningu. Wyniosło to 
w sumie dość pokaźną kwotę. Przyznać trzeba, że 
u nas w Polsce system taki jest zgoła nieprak- 
tykowany, musimy się jednak pogodzić z tem, 
że tu jest inaczej. Pozatem organizacja turnieju 
bardzo dobra. 

Meran, 1 października (tel). Dzień dzisiejszy 
przyniósł Polakom duży sukces. Tak się bowiem 
złożyło, że 


gracze polscy odnieśli same zwycięstwa. 


Na pierwszy ogień poszedł Tłoczyński, który 
świetnie usposobiony, górując cały czas nad 
przeciwnikiem, rozgromił Niemca W. Мепла. 6:1, 
6:3. Z drugim przedstawicielem Niemiec, bardzo 
słabo grającym Henzem rozprawił się zupełnie 
pewnie Wittmann w stosunku 6:4, 6:2. W ten 
sposób obaj przedstawiciele Niemiec odpadli za- 
raz w pierwszej rundzie w walce z Polakami. 

Jędrzejowska, która podczas treningu narzeka- 
ła na ból w nodze, czuje się juź dobrze i po bar- 
dzo pięknej grze zwyciężyła drugą rakietę Włoch 
Riboli w stosunku 10:8, 6:2. W konkurencji otwar- 
tej wygrała Jadzia „spacerkiem“ ze słabiutką 
dAogardo 6:0, 6:2. 

Hebda niebardzo świetnie usposobiony, gra- 
зе pod słońce, pobił młodego Włocha Fesuro 5:7, 
6:2, 6:2. 

W grze mieszanej Jędrzejowska-Tłoczyński po- 
konali lekko parę włoską Martinelli-Brunn Kops 
6:0, 6:3. 

Z innych ciekawszych wyników wymienić nale- 
ży następujące: Stefani—Kuprowicz 6:1, 6:0, 
Krahwinkel—Rohrerowa 6:1, 6:1, Aussem—Lue- 
zati: 6:1, 6:2. 


Апија Czechosłowacka—Armja Polska 4:3 (2:1). 


Bukareszt, і października. 

Dziś w niedzielę rozpoczął się w Bukareszcie trójmecz 
sportowy trzech armij, a to: polskiej, czechosłowackiej i 
rumuńskiej. Drużyna wojskowa polska przybyła do Bu- 
karesztu w sobotę pod dowództwem płk. Wendy, witana 
na dworcu przez przedstawicieli wojskowości rumuń- 
skiej, oraz przedstawicieli poselstwa polskiego w Buka- 
reszcie z attache Kowałewskim na czele. Dziś w nie- 
dzielę odbyło się pierwsze spotkanie piłkarskie w ramach 
trójmeczu, mianowicie, Armja polska—Armja czechosłowa- 
cka. Mecz wygrała armja 'czechosłowacka 4:3 (2:1). 


Na boisku, otoczonćm . kilkuset żołnierzami, wchodzi 
najpierw ekipa połska, z płk. Wendą na czele, za nią 
ekipa czechosłowacka z mjr. Purkutem, wkońcu postę- 
pują Rumuni z mjr. Sawescu na czele. Drużyny ustawia- 
ją się na Środku boiska, poczem orkiestra wojskowa gra 
kolejnó trzy hymny państwowe. W tej chwili przybywa 
па widownię brat króla ks. Mikołaj, który wchodzi na 
boisko i wita się z każdym graczem oraz przedstawicie- 

t Jami związków. Następnie drużyny czechosłowacka і pol- 
ska ustawiają się do spotkania w nast. składzie: drużyna 
czechosłowacka: Klenovec (Sparta),  Вопасек (Восһе- 
mians), Bech (Slavia), Sedlacek (Sparta), Hradki (Rapid), 


Kedves (Victoria Żiżkov), Mateja (Lieben), Habelt (DFC), 


Polak (DAVC), Cech (Rapid), Taicner (Rapid). Drużyna 
polska: Koszowski, Sośnica, Gwoździński, Cebulak, Szal- 
ler, Kret, Niechcioł, Peterek, Ketz, Nachaczewski, Rusi- 
nek. 


Początkowo gra toczy się pod znakiem zdenerwowania 
drużyn. Po 10 minutach pierwsi przychodzą do siebie 
Роіасу i zaczynają przeważać. Niespodziewanie Cech 
zdobywa bramkę, dzięki złemu wybiegowi Koszowskie- 
go. W. parę minut później pada „samobójcza“ bramka, 
Koszowski bowiem broniąc strzału Cecha, wbija sam piłkę 
do swej bramki. W tym czasie następuje zmiana i zamiast 
Koszowskiego wchodzi do bramki Głowacki, a Szailer za- 
stępuje Jezierskiego. W dalszym ciągu gry Rusinek га. 
ступа szerg przebojów, ale Czesi wciąż go „faulują”. 
Wreszcie udaje mu się raz uciec, centruje, a Peterek 
zdobywa pierwszą bramkę. 

Po przerwie zamiast Reymana gra Кейс i zaraz w 
pierwszej minucie zdobywa bramkę, poprawiając strzał 
Peterka z podania Niechcioła. Przy tej sposobności 


wybucha wielka awantura, 


przyczem jeden z graczy czeskich posunął się do tego, 
że kopnął sędziego. Od tej chwili Czesi zachowują się 
niesportowe, a 


publiczność staje po stronie Polaków 
i dopinguje polskich graczy. 

Polacy grają z niesłychaną ambicją i walczą wprost 
świetnie. Jednak mimo przewagi atak ich nie zdołał u- 
widocznić przewagi cyfrowo, ponieważ Peterek źle atak 
prowadzi. Wobec tego Кей? idzie na środek napadu і 
żaraz sytuacja poprawia się na lepsze. W 25 minucie 


lewy łącznik Cech, korzystając ze złego ustawienia się 
Sośnicy, strzela trzecią bramkę. Mimo tego niepowodze- 
nia drużyna polska pracuje całą parą i nie długo też 
zdobywa wyrównanie po rzucie wolnym. Czesi są przy- 
tem tak zdenerwowani, że po gwizdku bramkarz czeski 
rozstawia jeszcze swoich graczy, tymczasem jednak Kelz 
strzela do bramki z pełnym sukcesem. Zdawało się, że 
wynik pozoslanie do końca bez zmiany, tymczasem 


sędzia dyktuje rzut karny 


za rzekomy „faul“ Gwoździńskiego, którego widzowie nie 
mogli się dopatrzeć. Strzał karny był nie do obrony. 
Teraz Czesi gromadzą się pod swoją bramką i grają 
brutalnie, faulując w sposób niesłychany Nachaczew- 
skiego, którego musiano znieść z boiska. 

Również Rusinek na chwilę schodzi z boiska, jednak 
po chwili wraca. Wreszcie sędzia za ordynarne bokso- 
wanie decyduje się na wykluczenie jednego z graczy czc- 
skich, przy tej sposobności jednak niewiadomo za co 
wyklucza również Sośnicę. Na tem kończy się mecz pod 
znakiem zupełnej przewagi Polaków i defenzywy С-с- 
chów. Mecz prowadził cywilny sędzia rumuński, nie 
panując nad sytuacją. 

* ж ж 

Po zakończeniu meczu zwróciliśmy się do dowódcy 
ekipy polskiej płk. Wendy o wyrażenie swej opinji. Płk. 
Wenda oświadczył, że jest z meczu bardzo żadowolony, 
ponieważ ujawnił on tężyznę i przebojowość drużyny 
polskiej, której Czesi przeciwstawili grę zbyt brutalną. 

Płk. Kowalewski oświadczył nam, że z meczu jest b. 
zadowolony, ponieważ Polacy swoją rycerską i spokojną 
grą zdobyli sobie całą publiczność. 

Zapytany o opinję wiceprezes bukareszteńskiego Zwią- 
zku dziennikarzy Ałbesco oświadczył, że jego zdaniem 
wynik powinien być remisowy, ponieważ Polacy pod 
względem warunków fizycznych byli zupełnie równi 
Czechom. Czesi jedynie mieli pewną przewagę technicz- 
ną. Natomiast w ataku przeważała u nich nie przebo- 
jowość, ale brutalność. 

Kierownik drużyny czechosłowackiej nie krył bynaj- 
mniej swego niezadowolenia z przebiegu meczu, oświad- 
czając, że Czesi grali zbyt brutalnie, wskutek czego za- 
tracili właściwy charakter gry. Przewagę w polu wyka- 
zali raczej Polacy, a porażkę swoją mają do zawdzię- 
czenia wyłącznie brakowi szczęścia. Drużyna polska gra- 
ła z niesłychaną ambicją i stworzyła sobie cały szereg 
pozycyj, jednak w ostatniej chwili nie umiała ich wy- 
korzystać, Dużym sukcesem dla drużyny polskiej był 
fakt, że zdołała swoją postawą i grą ująć sobie całą 
bez wyjątku publiczność. 

* ж ж 

W poniedziałek drużyna polska na zaproszenie króla 
rumuńskiego Karola wyjeżdża do zamku królewskiego w 
Sinaia. 

Na środę drużyna polska jest zaproszona na przyjęcie 
do poselstwa polskiego w Bukareszcie. 

Dr. Mielech. 


=== 


WKS Wilno rywalem Polonji o wejście do Ligi. 
WES (Wilno) —Naprzód (Lipiny) 4:2 (2:1) 


Warszawa, 1 października. (tel) Składy drużyn: 
W. К. 8, (Wilno): Rogow, Chowaniec, Maniecki, 
Wysocki, Skowroński, Bilewicz, Maczulski, Pa- 
włowski, Broszko, Zbroja i Drąg. — Naprzód: Wy- 
коскі (Polak), Michalski, Kałus, Szajblik, Kania, 
Mozgalik, Stefan, Piec, Nastula, Teuber, Kacz- 
marczyk. 

Decydująca trzecia rozgrywka półfinałowa о 
wejście do Ligi zgromadziła na stadjonie Legji 
w Warszawie, t. j. na neutralnym gruncie, około 
3000 widzów, w czem uderzała spora ilość spe- 
cjalnie przybyłych gości z Wilna i Śląska. 


Gra toczyła się przez cały czas bardzo ostro, a 
nawet w drugiej połowie zbyt brutalnie, w czem 
celowali specjalnie gracze wileńscy, idący niezwy- 
kle ostro na piłkę, a jeszcze częściej na przeciw- 
nika i górujący znacznie nad Naprzodem pod 
względem siły fizycznej. Mimo jednak przewagi 
fizycznej, 


Wilnianie na zwycięstwo nie zasłużyli, 


a osiągnięcie korzystnego dla siebie wynikn za- 
wdzięczają pechowi przeciwnika oraz гаекотріе. 
towaniu go w drugiej połowie gry. 


Ро porażki Naprzodu przyczynił się także i sę- 
dzia inż. Przeworski, który ma na sumieniu dwie 
pierwsze bramki. 


W drużynie Naprzodu kilku graczy zaledwie za- 
służyło na miano „ligowych, w drużynie Wilna 
chyba tylko jeden Zbroja. Obok tego ostatniego 
wyróżnił się jeszcze bramkarz Rogow. Reszta ze: 
społu wyrównana, ale technicznie i taktycznie 
słabo. wyszkolona. ` 

W drużynie śląskiej wskutek zamiany bramka- 
rza już na początku zawodów, tyły szwankowały 
wyraźnie. W linji pomocy słabo zaprezentował się 
Kania na środku, natomiast obaj селі zadowo- 
lili. W napadzie wyróżnili się: Nastula i Piec, a 
z pewnemi zastrzeżeniami Stefan. Naogół obie 
drużyny 


nie dorosły do poziomu ligowego 


i nie wróżymy im specjalnych sukcesów w ewen- 
tualnym turnieju eliminacyjnym. 

Mecz rozpoczął się dość dramatycznie, albowiem 
już w pierwszej minucie bramkarz śląski zostaje 
kontuzjonowany i zastąpiony przez rezerwowego. 
Przez cały czas utrzymuje się przewaga Napreo- 
du, nie zakończona jednak efektywnym  rezulta 
tem. W 12-tej minucie centra Stefana nie wyko- 
rzystana. W 15-tej minucie Naczulski, stojąc na 
„spalonym, podaje piłkę do Draga, który zdo- 
bywa pierwszą ово, zaś w 24-tej minucie Ма- 
czulski, pomagając sobie тека, zdobywa drugą 
bramkę dla Wilna. Te dwie omyłki sędziego 


wyprowadzają Naprzód z równowagi, 


udaje się im jednak w 27-еј minucie zdobycie 
bramki przez Pieca z dalekiego strzału. W 30-tej 
minucie główka Teubera idzie w aut, a w 37-еј 
minucie Kaczmarczyk strzela w słupek. 

Ро przerwie gra zyskuje znacznie na ostrości. 
W pierwszej minucie pada trzecia bramka przeż 
Pawłowskiego, a w drugiej minucie Piec zdobywa 
drugą bramkę dla Naprzodu. Wilnianie teraz 
przez krótki okres przeważają, by następnie już 
do końca meczu oddać inicjatywę Ślązakom. 
W 30-(е) minucie sędzia dyktuje rzut karny га 
„faul“ Kalusza, któreyo też usuwa w dodatku г 
boiska, zaś rzut karny zamienia Zbroja w czwar- 
ta bramkę dla Wilna. W 32-giej min. za „faul“ 
Kani sędzia usuwa go z boiska, a w parę minut 
później skutkiem kontuzji opuszcza boisko Nastu- 
la i Naprzód gra w ósemkę. W 38-ej min. schodzi 
z boiska Mozgalik, dekompletując tem samem dru 
żynę Naprzodu, wobec czego sędzia odgwizduje 
zawody. 

W myśl przepisów powinna być zarządzona je- 
szcze 7-minutowa dogrywka, ale, jak się się oka- 
zało przy badaniu lekarskiem, dwaj gracze ślą- 
sey Nastula i Mozgalik podobno symulowali kon- 
tuzję, wobec czego istnieje prawdopodobieństwo 
weryfikowania zawodów, jako walkower па Ко: 
rzyść Wilna. 

Do finału weszłyby zatem: W. К. 8. (Wilno) 
i warszawska Polonia, a mecze finałowe odbyły- 
by się 22 b. m. w Wilnie, oraz 29 b. m. w Warsza- 


wie. 


PUNKTACJA KOBIECYCH  LEKKOATLETYCZNYCH 
MISTRZOSTW POLSKI za rok 1933 przedstawia się na- 
stępująco: 1) Stadjon К. Huta 220 p. 2) AZS Warszawa 
98 р., 3) AZS Poznań 55 p., 4) Pogoń katowicka 53 р., 
5) Makabi Kraków 48 p., 6) Sokół Pabjanice 39 p., 7) 
Grażyna 28 р. 8) ŁKS 23 p. 9) Krusche-Ender 16 p., 
itd. Po dwóch latach walk o nagrodę РОМЕ punktacja 
przedstawia się następująco: Stadjon 353 pkt., AZS War- 
szawa 200 pkt., Pogoń katowicka 168 pkt., Makabi Kra- 
ków 102 pkt., А75 Poznań 94 pkt., Krusche-Ender 92 р., 
ŁKS 77 pkt., Sokół Pabjanice 68 pkt., Grażyna 42 pkt. itd. 


KONFERENCJA MIĘDZYZWIĄZKOWA w sprawie u- 
stalenia kalendarzyka zawodów w sezonie zimowym od- 
będzić się 8. X. w Krakowie. 


Fragment startu w У wyścigu kolarskim „I. Kuryera Co- dziennego“, od lewej stoi płk. Wójcicki, komendant Okr. 


Urzędu Wych. Fiz. i P. W., który był honorowym star terem wyścigu. 


Kraków, 2 października. 

Weczorajszej niedzieli odbył się tradycyjny wy: 
ścig kolarski Kraków Katowice—Kraków, orga- 
nizowany przez koncern „Ilustrowanego Kuryera 
Codziennego“. W biegu wzięło udział kilkudzie- 
sige zawodników, wśród których przeważali ko- 
larze г Krakowa i Śląska. Liezny udział wziel: 
również niestowarzyszeui. Bieg odbył się па nte- 
co zmienionej trasie, która wynosiła 88 km w jed- 
ną stronę. Warunki atmosferyczne były dosko- 
nałe, natomiast warunki terenowe na terenie Ma- 
łopolski bardzo ueiążiiwe. Szosy małopolskie wo 
lają wielkim głosem с jak najszybszą naprawę. 

Start odbył się pod parkiem Jordana; honoro- 
wym starterem był pułk. IF ójcicki. Zawodnicy ru- 
szyli zwartą ławą, wyciągając się jednak już za 
Krakowem w długiego węża * powodu częstego 
„nawalania КісВу“ na wybojach podkrakowskich. 
Czołową grupę stanowili faworyci Kołodziejczyk. 
Duda, Drąg, Jakubiec i Dłucik. 


Na półmetek w Katowicach wpadli jako pierwsi 


Kołodziejczyk, Drąg, Jakubiec, Łazarczyk i inni. 
Po krótkim posiłku zawodnicy ruszyli w powrot: 
па drogę, na której jednak prześladował ich pech 
z powoda гаікапіа irogi przez kawalerję, zdąża- 
jącą na uroczystości krakowskie, a w Porębie 
przez przeciągającą procesję. ; 

W ezolówee znajdowali A długi czas fawory- 
zowani zawodniey, od których oderwał się na kil- 
ka kilometrów przed Krakowem Drag. Zawodnik 
ten „spuchł* jednak szybko i na metę wpadł jako 
pierwszy, wyprzedzają: o blisko minute ezołowych 
zawodników, mało znany dotychczas Xoi'.cz Fran- 
kowski (ККСМ). Zwy*ięstwo koiarza krakowskie- 
go przyjęła licznie zebrana na mecie publiczność 
z entuzjazmem, zagłuszając okrzykami dźwięki 
muzyki 8 p. ułanów. Jako drugi przejechał przez 
taśmę doskonały koiarz łódzki Kołodziejczyk, 
trzeci Pochwalski, czwarty Trzankowski, piąty 
Duda. і с PSE 

W ogólnej klasyfikacji kolejność zawodników 
przedstawia się nast.: 1) Frankowski. Marjan 
(KKCM) 6.13.31, 2) Kołodziejczyk Waeław (Resur- 
sa, Łódź) 6.14.16, 3) Pochwalski Mieczysław (Unja, 
Sosnowiec) 6.14.20, 4) Trzankowski Jan (Czeladz- 
ki KS) 6.14.21, 5) Duda Stanisław (Garbarnia) 
6.14.22, 6) Drag Józef (KKCM) 6.15.57, 7) Jakubiec 
Franciszek (Garbarnia) 6.17.55, 8) Saternus Jan 
(Rekord, Janów) 9.20.09, 9) Górecki Kazimierz 
(KKCM) 6.20.10, 10; Kaller Paweł (Legja, Kra- 
ków) 6.21.6. 


Z niestowarzyszonych jako pierwszy przybył · 


Grabowski буе. (Kraków) w czasie 6..39.54, 2) Drag 
Tadeusz (Kraków) 6.43, 3) Oprocha Kazimierz 
6.45.10. га 

W skład komisji sędziowskiej wchodzili рр.: 
płk. Wójcieki, prez KOZK radca Jaworski, Weiss, 
Szczepanik, Drożdziewiez, Nachsatz, Mrochen, ko- 
mandorem biegu był p. Domaradek, kierownikiem 
sekcji opatrunkowe) р. Karpała. 

Organizacja biegu, spoczywająca w rękach Kra- 
kowskiego Okr. Zw. Kolarskiezo, zaś na terenie 
Śląska w rękach Śiąskiezo Okr. Zw. Cyklistów z 
prez. Skibą na czele; doskonała. 

W godzinach popołudniowych odbyło się w Pa- 
łacu Prasy uroczyste rozdanie nagród zwycięz- 
сот, poprzedzone przemówieniem red. dra. Obru- 
bańskiego, prez.-Jaworskiego i delegata okręgu 
śląskiego. Zawodnicy otrzymali cały szereg cen- 
nych nagród. 


Wywiad z preżesem KKCM. 
Po ukończeniu biegn, który przyniósł tak nie- 


spodziewane zwycięstwo młodego zawodnika kra- 
kowskiego, zwróciliśmy się do znanego działacza 
sportowego na terenie Krakowa, wiceprezesa К. 
0 К. і prezesa macierzystego klubu wezoraj- 
szego zwycięzcy, К. К. С. і M. radey Jaworskiego, 
z prośbą o podzielenie się z naszymi Czytelnika- 
mi swemi wrażeniami z biegu. 

— Czemu przypisać dzisiejszą niespodziankę — 
pytamy. 

— Trzeba przedewszystkiem stwierdzić — zaczy- 
na prez. Jaworski — wzrastające z każdym dniem 
wyrównanie klasy naszych kolarzy. Przychodzą 
obeenie do głosu młodzi jeźdźcy. Ша których 
znakomitą zaprawą kolarską jest intensywne u- 
prawianie turystyki. Klub К. К. С. i M., który w 
ostatnim czasie rozwija najżywotniejszą pracę na 
terenie Krakowa, wyhodował właśnie dzieki u- 
prawianiu turystyki liczny narybek, z pośród któ- 
rego wyszedł dzisiejszy zwycięzca. Przyznać mu- 
szę, że zwycięstwo Frankowskiego było nawet dla 
klubu niespodzianką, zwłaszcza, jeżeli się zważy, 
że startował on w silnej konkurencji, jaką stano- 
wili tacy zawodnicy, jak Kołodziejczyk. Duda, Ja- 
kubiec czy Dłucik. Frankowski w dotychczasowej 
swej karjerze poza pilnem uprawianiem turysty- 
ki, nie może się pochwalić dotąd żadnemi więk- 
szemi sukcesami. Przed paroma tygodniami zajął 
om w mistrzostwie klubu trzecie miejsce. Zwycię- 
stwo Frankowskiego uznać muszę za najzupełniej 
zasłużone, gdyż rutynowani jego przeciwnicy nie 
byli wcale prześladowani przez pech i nie mieli 
poważniejszych defektów. Przyznał to zresztą zu- 
pełnie lojalnie główny faworyt biegu Kołodziej- 
czyk, który oświadczył, że Frankowski wypraco- 
wa sobie zwycięstwo zupełnie zasłużenie. 

— (o zdaniem pana prezesa wpłynęło na słabą 
lokatę zawodników śląskich? 

— Tutaj nasuwa się mi uwaga ogólna, że klasa 


Uczestnicy У wyścigu kolarskiego „П. Kuryera Codzien 

nego“ od łewej ku prawej: Jakubiec (Garbarnia), Koło- 

dziejczyk (Resursa), zdobywca drugiego miejsca, Fran- 

kowski (KKCM), zwycięzca wyścigu i Duda (Garbarnia), 
który zajął piąte miejsce. 


jeźdźców śląskich ustawicznie spada. Czemu to 

przypisać, niewiadomo. Być może, że jest to na- 

stępstwem kryzysu, który nie pozwala па inten- * 
sywny trening i kupno ба А» maśzyn. 

Jeżeli idzie o doskonałych zawodników Garbar- 
ni, to słaby wynik Dudy jest następstwem prze- 
męczenia wysiłkiem w biegu „dookoła Polski“. — 
Duda, który niemal przez całą drogę prowadził, 
został na ostatnich odeimkach drogi prześcignięty 
prar lepiej dysponowanych fizycznie zawodni- 

ów. 

— Jakie uwagi nasuwają się p. radcy na temat 
samego biegu? 

— “Та należy przedewszystkiem podkreślić, że 
droga na terenie Małopolski jest niesłychanie u- 
ciążliwa, wybój za wybojem, w міеїа miejscach 
niewykończona. Nie też dziwnego, że na tych 
odcinkach częstem zjawiskiem było  „nawalenie 
kichy”, które na szczęście oszezędzało większość 
czołowych zawodników. Zauważyć się też dało 
zmniejszenie wytrzymałości fizycznej jeżdźeów, 
со prawdopodobnie przypisać należy kiepskiemu 
odżywianiu, jako następstwu szalejącego сһеспіе 
kryzysu. 

Na zakończenie mych uwag pragnąłbym tą dro- 
gą podziękować organizatorom biegu na terenie 

ąska, którzy przygotowali i przeprowadzili bieg 
na swym terenie bez zarzutu. Doprawdy wzorować 
się należy na organizacji, jaką pokazali Górnoślą- 
zacy. Na półmetku przygotowano znaczny posiłek 
dla zawodników, którzy skorzystali z niego łap- 
czywie. 

Bieg dzisiejszy uzmać muszę jako imprezę naj- 
zupełniej udałą — kończy nasz rozmówca. 


Krakowska piłka nożna. 


Kraków, 1 października. Wobec ukończenia rozgrywek 
o mistrzostwo we wszystkich klasach, pozostały jeszcze 
do rozegrania zawody o puhar KZOPN w kl. A oraz re- 
тегу. Po ostatniej niedzieli wysunęła się na czoło dru- 
żyna QGrzegórzeckiego К. 5. Poniżej podajemy wyniki 
niedzielnych zawodów: 

Grzegórzecki--Wisła Ib 2:1 (1:1). Zawody powyższych 
drużyn należały do bardzo interesujących. Rezerwa Н- 
gowej Wisły przeprowadziła szereg pięknych ataków, jed 
nakże szalony pech, jaki prześladował jej napastników, 
uniemożliwił zdobycie zwycięstwa. Twarda drużyna Grze- 
górzeckiego mając za sobą swoje boisko i publiczność, 
umiejętniej wykorzystywała sytuacje podbramkowe, przy- 
czem strzelcami byli Strugała i Kozłowski, bramkę dla 
Wisły strzelił Cisek. Sędzia p. Knobel. 

Unia—Zwierzyniecki 4:1 (1:0). Do przerwy równorzęd- 
na gra, po przerwie całkowitą przewagę miała drużyna 
Unji, dla której bramki zdobyli: Skorobohaty (3) i Mika 
(1), dła Zwierzynieckiego jedyny punkt zdobył Baran 
Sędziował dobrze 'p. Berwald. 

Podgórze Il—Wawel 5:4 (9:0). Drużyna Wawelu zle- 
kceważyła przeciwnika, co się też na niej zemściło. Wy- 
nik remisowy Теріс) odpowiadałby przebiegowi gry. Sędzia 
p. Medwin. 

“ Korona—Cracovia Ib. Z powodu wycotania się Craco- 
vii z dalszych rozgrywek, zawody nie odbyły się. 

Mistrzostwo kl. В: Siła—Jutrzenka 5:2 (9:1). Ostatnie 
zawody o mistrzostwo rozegrano w atmosferze przypad 


2 kowej. Bramki dla Siły strzelili: Kirsch (3), Gelernt (2), 


dla Jutrzenki: Knaul i Landesdorfer. Sędzia p. Liebling. 


Hakadur—0Orlęta 4:0 (1:0). Obie drużyny osłabione li- 
czną rezerwą, odrabiały przez cały czas zawodów pań- 
szczyznę. Bramki strzelili: Weinberger (2), Reis i Gwóźdź 
po jednej. Sędziował p. Haber. 

Zawody rezerw о puhar KZOPN: Garbarnia IlI—Grzegó- 
rzecki П 4:0 (2:0). Sędzia p. Huczyński. Korona II—Unia 
П 4:2 (2:0). Bramki strzelili: Rząca, Skrabski, Piegza і 
Gembala. Sędzia p. Bartyzel. Makkabi Н--Уашеі H 3:3 
(1:1). Sędzia p. Zapiór dobry. Sparta I1—Krowodrza Н 
3:8 (3:0). Jedna drużyna drugą prześcigała w grze bru- 
talnej. Sędzia p. Weinreb. Czarni II —Wisła H. Drużyna 
Wisły nie stawiła się na powyższe zawody z braku za- 
wiadomienia. Legja Il—Zwierzyniecki 11 3:4 (1:1), Bramki 
dla Legji uzyskali: Wołek (3), a dla Zwierzynieckiego: 
Panek (2), Gorczyn (1) i „samobójcza“. Sędzia p. Mer- 
melstein. Siła П--Кабеі П. Zawody przerwane z powo- 
ди bijatyki. Sędzia p. Giergiel. Polonia If—Wawel ШІ 
1:2. Sędzia р. Taubmann. Podgórze Ilł—Nadwiślan H 
5:4 (3:2). Sędzia p. Suder. 

Mecz juniorów: Wisła—Zakrzowianka 15:0. Technicz- 
nie b. dobrze grający juniorzy Wisły w ładnym stylu 
pokonali Zakrzowiankę. Bramki strzelili: Zatorski (1), 
Gracz (1), Obtułowicz (4) i Giergiel (3). 

* Б U 

POGOŃ ZABIEGA 0 PRZEŁOŻENIE TERMINU MECZU 
LIGOWEGO Z CRACOVIĄ w dniu 8 października z ро- 
wodu osłabienia swej drużyny brakiem Niechcioła i Na- 
haczewskiego, desygnowanych w skład reprezentacji ar- 
mji polskiej na turniej piłkarski w Rumunji. Na wypa 
dek, gdyby mecz mimo to w tym czasie doszedł do skut- 
ku, co zdaje się być rzeczą przesądzoną, organizuje Po- 
goń dla swych zwolenników specjalny pociąg wyciecz- 
kowy do Krakowa. 


Paryż, we wrześniu. 
Stało się, „kości zostały rzucone“, Cochet, Henri Cochet, 
bożyszcze tłumów, „wielki amator“ i „wielki filozof“ stał 
się zawodowcem, stał się artystą, grającym dla pieniędzy. 
Ten, którego kroniki całego świata, nazywały najwięk 
szym gentlemanem sportu, pierwszem uderzeniem w piłkę 
na spotkaniu z Barnesem 


całą swoją wspaniałą przeszłość przekreśkił, 


przekreślił ją może nie w historji samego tenisu, ale wśród 
tych miljonowych rzesz szerokiej publiczności francuskiej, 
która go dosłownie uwielbiała, Ша której był wszystkiem, 
а «Ша której teraz stał się nic ze ml. 


Wszystko smuciło się w tym historycznym dniu i nawet 
natura dziwnie jakoś usposobiona i płatająca ciągle figle, 
— figle, które się bardzo mocno odbiły na kasie organi- 
zatorów i wszechmocni panowie z Francuskiego Związku 
Tenisowego, którzy tym razem zdeje się na bardzo już 


sząc, że tenis zawodowy nie może przynieść tej samej emo- 
cji, co amatorski, że to jednak nie jest to samo, że na 
najwspanialszy nawet mecz zawodowców publiczność zaw- 
sze będzie patrzała, jak 


na jakieś przedstawienie. 


Wśród niesłychanego napięcia opinji sportowej całego 
świata, czego dowodem są specjalni wysłannicy wielu za- 
granicznych dzienników, rozpoczęło się w pewne szare, 
zimne, jesienne popołudnie pierwsze w dziejach tenisu, za: 
wodowe spotkanie między Stanami Zjednoczonemj a 
Francją. 

Na kort wychodzą 


Cochet i Barnes, 


młoda nadzieja zawodowego tenisu amerykańskiego, od- 
kryta przez „Big Billa“ Tildena. 
Dwa miesiące temu na tym samym terenie Cochet wal- 


z drugiej artysta, wyliczający co do milimetra 
każde uderzenie. W pierwszym secie Barnes pro- 
wadzi 3:2, następnie 4:3, teraz budzi się 
stary lew do wałki. Wspaniały zryw godny da- 
wnych lat i Cochet wygrywa 
w stosunku 6:4. 


ale 
pierwszego seta 


Wdrugim secie znów stroną atakującą jest 


młody Amerykanin, ciągnący swemi długiemi 
drajwami Cocheta z rogu do rogu. Do: stanu 
5:5 trwa zacięta walka, Barnes zdobywa się na 
wspaniały wysiłek i zdobywa dwa gemy, a z 
niemi pierwszego seta dła siebie. 

Cochet, zdając sobie sprawę z ważności: zdo- 
bycia trzeciego seta, zaczyna generalną ofen- 


zywę prowadząc 5:2, aby wreszcie wygrać trze- 
ciego seta w stosunku 6:4. 


W czwartym secie Cochet stosuje wspaniałą 
taktykę, pozwala Barnesowi atakować, broni się 
tylko jakby od niechcenia, odpoczywając i re- 
zerwując siły na decydującego seta. Barnes jest 
wspaniały w swej furji ataku, doskonale pla- 
sowanemi piłkami wyrzuca Cocheta z kortu, 
wspaniałemi drop-schotami robi z przeciwnika 
dosłownie, co chce. 

Na trybunie prasowej 
zdawało się nam, że 
wspaniałej gry Cocheta potrafi 

Czwartego seta wygrywa w 
dla Francuza stosunku 6:0, 
tylko 


cisza, 
jednak 


przez 
Barnes, 


chwilę 
mimo 
wygrać mecz 
katastrofalnym 


będąc już teraz 


о krok od zwycięstwa. 


Ale dopiero w piątym secie Cochet pokazał 
swoją całą misterję. 

Teraz znów Barnes znikł gdzieś z kortu, na 
którym pozostał sam Francuz, grając tak, że 
na określenie jego gry trudno nawet 
słów. 


znaleźć 


W łatwy na oko sposób wygrywa piątego 
seta, a z nim mecz w stosunku 6:3. — Wynik 
spotkania brzmi więc 6:4, 5:7, 6:4, 0:6, 6:3. 


Francja zdobyła pierwszy punkt, 


ale na nieszczęście 


Zawsze ten Sam, zawsze 7 lemi samemi tea- 


tralnemi ruchami na korcie, wielki ВИР Tilden, 
pierwszy tenisista. 
Takięgo meczu nie ogłądaliśmy już dawno, 


a może wogóle nie widzieliśmy tak wspania- 
łej klasy i to u człowieka, który przekroczył 
już czterdziestkę (!). Tilden bawił się, biedny 
Ріаа był przy nim niczem, nie potrafił go zmu- 
sić nawet 40 walki, do walki, którą chwilami 
musiał Tiłden sam improwizować. 

Spotkanie przerwane dwa razy przez deszcz 
skończyło się niesłychanie łatwem i szybkiem 
zwycięstwem Amerykanina w stosunku 6:3, 6:3, 
6:2. Szybko to trwało, mimo że opłacone dro- 
giemi pieniędzmi publiczności... 

To wszystko działo się w piątek, i aż dwa 
długie dni musieliśmy czekać z powodu de- 
szczu na następne single, gdyż wbrew regula- 
minowi międzynarodowemu grę podwójną z po- 
wodu. піеро фу przełożono па koniec. 

Wreszcie w poniedziałek, przy wypełnionych 
po brzegi trybunach, gdy słonko łaskawie wyj- 
rzało z poza chmur, na kort wyszli 


Barnes i Martin Різа. 


. Dziwnie to jakoś było w tym pierwszym se- 
cie, wszystkim się zdawało, że Płaa daje lekcje 
Barnesowi. Plaa walczył z prawdziwie baskij- 
ską werwą i w zapale walki, walki prowadzo- 
nej w bardzo szybkiem ‚tempie, które go natu- 
rałnie musiało „wypompować, zdobywa pierw 
szego seta 63. 


Ale później 
uczeń przeszedł zupełnie mistrza. 


Barnes wziął Się do ataku i biedny Plaa, czło- 
wiek, który 94 lat trenuje francuską drużynę 
Davis-Goupową, przestał nagle „istnieć“ па 
korcie. 

Zapał i szybkość Barnesa zmiotły go bezpo- 
wrotnie, Plaa nie mógł już wygrać tego spot- 
kania, „wykończył* go niesłychany *wysiłek 
przy zdobyciu pierwszego. seta. 

Drugiego seta zdobywa Barnes 6:4, a później 


Gidantyczny bój mistrzów rakiety па koriach Paryża. 


Nowy mistrz świata zawodowców Niisslein (Niemcy), 
Tildena w stosunku 1:6, 6:4, 7:5, 6:3. 


długo pożegnali się z Davis Coupem. Zgimą teraz — zdaje 
się bezpowrotnie — wspaniałe dochody i tysiące publicz- 
ności. Paryż przez długie lata nie będzie już -oglądał fi- 
nału najwspanialszej kompetencji tenisowej świata, 

Roland Garros, ta Mekka białego sportu, stanie się te- 
raz zwykłym, szarym і піс nie mówłącym stadjonem... bo 
przecież któż we Francji potrafi znów zdobyć srebrny pu- 
har pierwszeństwa?.. па to łatwo odpowiedzieć... nikt! 

Dopiero teraz, kiedy mamy juź za sobą to wspaniałe 
spotkanie, które nazwać można jedynie prawdziwą ucztą, 
ucztą, stojącą na najwyższym poziomie, śmiało można 
stwierdzić, że jednak 


Cochet przeliczył się, 


że jednak źle zrobił. Podkreśla to nawet zgodnym chórem 
cała prasa, która przedtem broniła swego ulubieńca, pi- 


który pokonal 


(Własna kcrespondencja „Raz Dwa 


Były trener naszych tenisistów 


czył zajadle z Austinem i Perrym, broniąc ostatniej szansy 
dla barw Francji i już wtedy dały się zauważyć ostre gło- 
sy krytyki, że to już nie jest ten sam Cochet, że to jest 
cień Cocheta z przed kilku laty. 

Ме mimo wszystko walka jego była gorąco oklaskiwana, 
Нату wyły w najwyższem napięciu, bo przecież on, Henri 
Cochet grał dla Francji! 

Tym razem wszystko było inaczej, Cochet grał dosko- 
nale, grał jak za swoich dawnych dobrych czasów, ale te 
tysiączne tłumy obserwowały grę 


bez żadnego niemal entuzjazmu, 


one przyszły z samej tylko ciekawości 
dowców 

Gra stoi na najwyższym chyba poziomie, z jednej stro- 
ny młodzik, zadziwiający swą brutalną siłą i szybkością, 


oglądania zawo- 


Karol Kożeluch (Czechosł,) w akcji. 


rzy**). 


Fragment z meczu tenisowego Francja—Ameryka na stadjonie Rolland 


Garros, Cochet (na lewo) podaje rękę po zwycięstwie Barnesowi ( Ат.) 


pierwszy i ostatni. 
na kort wyszli Martin Ріаа i Tilden, 
byliśmy przygotowani na wszystko, tylko nie 
na tak wspaniałą grę Amerykanina. W glo- 
wie się wprost nie chciało zmieścić, w jaki 
sposób Tilden mógł przegrać z Niissleinem 
w Berlinie. 

Widziałem Tildena przed kilku laty, widzia- 
łem Tildena w okresie jego najlepszej formy, 
ale po meczu z Plaa zrozumiałem, że jedna 
„Big Bill“ jest graczem z „Bożej łaski”, że 
przy nim Crawford jest zerem, że to jest 


najwspanialszy artysta, 
jakiego kiedykolwiek widziały i 
będą korty tenisowe świała. 


Gdy 


widzieć może 


to już koniec dramatu, 40 minut trwają dwa 


następne sety i koniec. Ріаа przegrywa је 
3:6 i 1:6. 
I wreszcie nadchodzi oczekiwana z niecier- 


pliwością chwila... ) 
Cochet i Tilden wychodzą na kort, 


każąc, jak prawdziwe gwiazdy, długo, za dłu- 
go nawet może na siebie czekać. 
Tilden serwuje, i już od pierwszej piłki za- 


czyna się taniec, 


zaczyna się wspaniała partja, 


gra, jakiej dosłownie Рагу? 


dotychczas je- 
szcze chyba nie oglądał. 


mre gg ә” е” т” 


Fragment z meczu tenisowego zawodowców Ameryka—Francja 4:1. Na piewszym płanie u 


Tilden przejmuje z miejsca inicjatywę w 
swoje ręce i gra, jak prawdziwy wirtuoz z pe- 
wnością siebie, wiedząc, że równego mu niema 
na świecie. Cochet gra doskonale, gra o 100 
procent lepiej niż па meczu z  Austinem, 
ale Tilden przerasta go o wiele, bardzo wiele. 
Wiele razy Paryż oglądał Tildena, ale jeszcze 
nigdy nie widział go przy tak doskonałej ,го- 
bocie“! 

Do stanu 3:3 w pierwszym secie nic nie za- 
powiadało 


katastrofalnej klęski Cocheta, 


ale w 7 gemie na korcie pozostał jeden tylko 
gracz i graczem tym był właśnie... „staruszek“ 
Tilden! 


OKE zew O ЖҰЗ) 


m wzw GE SYG OCE 


<w ww e TE rb Ta s тес e е s 


A później drajw po drajwie, backhand, for- 


hand i cała serja tych wspaniałych długich 
piłek, będących specjalnością Amerykanina 
i pierwszy set na jego korzyść 6:3. 

Bill Tilden 


panuje dalej niepodzielnie na korcie 
i drugi set przynosi mu znów zwycięstwo w 
stosunku 6:4. 

Łudziliśmy się jeszcze przez chwilę, że jed- 
nak Cochet zerwie się do ataku, że jednak Til- 
den zmęczy się. Ale gdzie tam. Tilden jest ciągle 
nieprawdopodobnie Cochet 
przegrywa ostatniego seta w stosunku 2:6. 


wprost świeży i 


dołu 


Cochet, w głębi Tilden. 


Cochet pokonany 
w 3 krótkich setach — 


oto fakt, jaki dotychczas prawie-że 

notowany w kronikach tenisowych. 
Tilden został i zostanie zawsze wielkim, nie- 

pokonanym, jeśli on tego zechce, graczem, który 


nie był 


tenis opanował aż do perfekcji. 
Jego nie można po tem, co widzieliśmy, umie- 
szczać na liście najlepszych, оп jest tenisistą 
„hors classe“, za ogłądanie którego warto zaw- 
sze płacić nawet bardzo drogie pieniądze.. 


Inż. М. S. 


Warszawa, 1 października. 

W dniach od 29 września do 1 października ro- 
zegrame zostały na pięknym  stadjonie konnym 
w Łazienkach doroczne mistrzostwa Polski w 
skokach przez przeszkody, w których mieli prawo 
startować jedynie czołowi peźdźcy polscy i tylko 
та koniach, które zdobywały juz nagrody па kon- 
kursach. Zawody te połączone były konkursem 
ujeżdżania o mistrzostwo Polski, składającym się 
z dwóch prób, a mianowicie próby па czworoboku 
(w koszarach I DAK) i skokach posłuszenstwa 
przez przeszkody. Е 

Zamim przejdzi do opisu zawodów, pośpie- 
szymy się podzielić*z Czytelnikami zasadniczem 
wrażeniem, odniesionem z mistrzostw Polski. — 
Abstrahując od ograniczenia jakościowego komi 
i jeźdźców, stwierdzić należy, że mistrzostwa Pol- 
gki nie cieszą się poważaniem u naszych сгоіо- 
wych kawalerzystów, ani też u publiczności hi- 
icznej, tej specjalnej, która barwnym tłumem za- 
ega zawsze trybuny na konkursach międzynaro- 
dowych. рн 

Podczas obecnych konkursów widać było 


bardzo duże braki, 
pod względem przygotowania konia czy też kon- 


dycji zawodniczej jeźdźca, widać było, że kawa- 
lerzyści nasi traktują mistrzostwa, jako okazję do 
„przejechania зіе“ po zakończeniu sezonu, a nie 
jako walkę o zaszczytny tytuł jeźdźca. Są tutaj 
naturalnie wyjątki, ale ogólnie rzecz biorąc, tego 
rodzaju wrażenie odnieśli z pewnością wszyscy, 
nieliczni zresztą, widzowie. 

Nie chcemy tutaj decydować, czy powodem, tak 
małego zainteresowania i przykładania wagi do 
mistrzostw Polski jest zbyt może późna pora za- 
wodów (choć pogoda była zupełnie letnia), елу tez 
fakt, że w mistrzostwach niema nagród... pienięż- 
nych, lecz jedynie honorowe medale. 

Mamy jedmak nadzieję, że ten ostatni „moment, 
nie jest, przynajmniej u większości jeźdźców, 
brany w rachubę. 

Wracając do poprzednich naszych uwag, stwier- 
dzić należy, że tegoroczne mistrzostwa, rozegrane 


przy udziale zaledwie 11 koni, 


obfitowały w liczne niespodzianki. Niespodzianką 
był brak na starcie kilku triumfatorów tegorocz- 
mych konkursów krajowych czy zagranicznych, 
brak było nawet najsławniejszych naszych koni, 
niespodzianką był także 


fatalny „parcours“ rtm. Szoslanda, 


który ро zwaleniu kilku przeszkód, w pierwszym 
półfimale spadł z konia i został wydzwoniony. — 
Podobny los spotkał także por. Nowaka, startu- 
jącego па dwóch koniach (Toreador і Odra), a eu- 
dem uniknął wydzwonienia czołowy nasz zawod- 
nik kpt. Biliński na „Rabusiu”, który wszystkie 
niemal początkowe przeszkody obalił w pierw- 
szym półfinale. Nie popisała się także zeszłorocz- 
na mistrzyni Polski „Roksana“ pod рог. Ruciń- 
skim. Ogółem, jeśli chodzi o przebieg pierwszego, 
właściwie najłatwiejszego półfinału, poziom bar- 
dzo nieszczególny i odznaczający się niedokład- 
пет przygotowaniem do mistrzostwa, a nawet 
niejednokrotnie brakiem serca do walki. š 

W przeciwieństwie do bezbarwnego pierwszego 
półfinału mistrzostw w skokach, zupełnie тадо- 
walająco wypadł konkurs ujeżdźania, który zgro- 
madził na starcie 13 zawodników. Warunki obn 
prób bardzo trudne i wymagajńce maksymalnej 
znajomości techniki jeździeckiejj, wypełnione 20- 
stały przez zawodników naogół poprawnie, a nis- 
wielkie różnice punktowe wskazywały na wyrów- 
папа klasę. Niektóre „kawalki“ techniczne jeźdż- 
ców musiały wzbudzie podziw nietyiko u nielicz- 
nych naszych fachowców. 


W pierwszym dniu zawodów 


rozpoczęto od konkursu ujeźdżania, Pierwsza pró- 
ba obejmowała próbę na czworoboku w koszarach 
I DAK, po której prowadził rtm. Kuchcicki na 
„Nasturcji* przed por. Mosakowskim ua „Orze: 
chu“. W drugiej próbie rtm. Кислсіскі zawiódł 
fatalnie w skokach, rozegranych na stadjonie, na- 
tomiast por. Mosakowski (1 p. s. k.) na „Orzechu” 
spisał się doskonale i zapewnił sobie tyłuł mt- 
strza ze zmaczną różnicą punktów przed resztą 
współzawodników. 
tateczne wyniki mistrzowskiego konkursu u- 

jeżdżania przedstawiają 8'е nast.: 1) Mossakowski 
na „Orzechu'* 21.812 błędów, 2) por. Rojcewisz (25 
p. uł.) na „Tulipanie* 45.8/12 bl, 3) por. Kulikow- 
ski (2 p. uł.) па „Wenecji“ 52.412 bl., 4) mjr Trenk- 
wald (CWKaw) na „Wróżce“ 544/12 Ы., 5) гіш. 
Lewicki (GISZ) па „Dunkanie* 554/12 bt., 6) рог. 
Olędzki (2 p. uł.) na „Sztandarze* 614/12 bł. 7) 
rtm. Kuchcicki (СУКах) na „Nasturcji* 66.2/12 
bł, 8) por. Sumowski (2 p. uł.) na „Turkmence* 
75.812 bł, 9) por. Pohorecki (СУКаў) na „Ty- 
grysie* 76 bł, 10) por. Gucewicz (СУ Кам) na 
„Tajfunie" 101.8/12 bł. і 

Ро ukończeniu 1220 konkursu і rozdaniu me- 
dali i dyplomów rozpoczęto 


konkurs o mistrzostwo Polski w skokach 


przy udziale 11 koni. System r zgrywania mi- 


strzostw jest dość skomplikowany, wobec czego w 
kilku słowach pozwolimy go sobie omówić. Kon- 
kurs składa się z dwóch półfinałów і finału, do 
którego stawać mogą tylko сі jeźdźcy, którzy prze- 
byli w półfinałach całkowity parcours. Każda z 
trzech prób jest właściwie innym konkursem, 
gdyż z każdym dniem warunki konkurst są u- 
(traudmiome. W poszczególmych: półfinałach pun- 
ktuje się zawodników jedynie według miejsce 
(tyle punktów, ile koni na starcie), zaś w finale 
rozgrywanym w dwu nawrotach, punktacja jest 
podwójna. О zwycięstwie ostatecznem decyduje 
suma punktów ze wszystkich trzech prób. W pół- 
fimałach o miejscu decyduje, przy rówmych błę- 
dach, lepszy czas, podczas gdy w fimale przy 
równych błędach potrzebna jest dodatkowa roz- 
grywika, na utrudnionych przeszkodach. 


Pierwszy półfinał mistrzostw 


rozegrany w piątek przyniósł rezultaty nast: 1) 
por. Ruciński (Szk. Podchor. Kawal.) na „Reszce* 
4 błędy, czas 1:44,8 — 10 punktów, 2) mjr. Trenk- 
wald (СУ Кам) na „Madzi“ 4 błędy, czas 1:48 — 9 
punktów, 3) por. Pohorecki (СУУКам) na „Olafie" 
4 błędy, czas 1:59 — 8 punktów, 4) rtm. Lewieki 
(GISZ) na „Kikimora* 4 błędy czas 2:02 (maxi- 
mum) — 7 punktów, 5) kpt. Biliński (Szk. Podch. 
Art.) ma „Nanie“ 8 błędów, czas 1:58 - 6 pun- 
któw, 7) por. Ruciński na „Roksanie* 15 błędów, 
czas 2:01 — 4 punkty, 8) por. Biliński na „Rabu- 
siu“, 36 błędów, czas 2:29 — 3 punkty. 

Warunki pierwszego półfimału obejmowały 15 
przeszkód, wysokości ok. 130 em — czas wyzna- 
czony 2 mim. 8 sek. 

W sobotę rozegrano 


drugi półfinał 
na 14-tu trudniejszych przeszkodach, wysokości 


Por. Pohorecki 


Warszawa, 1 października (tel). Niedzielny fi- 
nał zgromadził na widowni ponad 3.000 widzów, 
którzy 4 zaciekawieniem  śledzili rozgrywkę 
między pięcioma ozołowymi jeźdźcami. Par-cours 
utrudniono ponownie і upodoboniono go do „pu- 


haru narodów“. Tor obejmował 16 przeszkód wy- 


sokości 140 ст., szerokości 41/2 m. Czas maksy- 
malny 2.38. W rozgrywce finałowej na czoło wy- 
sunął się por. Pohorecki na „Olafie*, który dosko- 
nale usposobiony przeszedł dwukrotnie czysto 
par-cours, co jest rzadkością w ostatecznych roz- 
grywkach. 

zięki temn wspaniałemu wynikowi por. Po- 
horecki zapewnił sobie zaszczytny tytuł mistrza 
Polski z dużą różnicą punktów. 

Bardzo dobrze jechał także mjr. Trenkwald na 
„Magji“, zwłaszcza w drugim nawrocie, a w roz- 
grywce o trzecie miejsce rtm. Lewicki па „Ki- 
kimora* przeszedł czysto par-cours. 

Nie miał szczęścia natomiast kpt. Biliński, któ- 
ry „zarobił* kilkadziesiąt błędów w obu na- 
wrotach. 

Wyniki rozgrywki niedzielnej były nast.: 1) por. 
Pohorecki — 0 błędów, czasy 2.12 i 2,14 — 8 pkt. 
2) mjr. Trenkwald — 12 błędów, czasy 2 razy po 
2.14 — 6 pkt., 3) rtm. Lewicki па „Kikimora* — 
13 błędów, czasy 2.49 і 2.23 — 4 pkt., 4) por. Ви- 
ciński na „Reszce* — 16 błędów, czasy 2 razy ро 
2.08 — 2 pkt. 5) kpt. Biliński na „Nanie* — 52 
błędy, czasy 2.52 i 2.47 — 0 punktów. 

Po zsumowaniu punktów z trzech dni okazało 


onne mistrzostwa Polski. 


ok, 140 сто — czas wyznaczony 2 min. 3 sek. Mimo 
trudniejszych warunków poziom sobotniego kon- 
kursu znacznie lepszy od piątkowego. Jak to czę- 
sto bywa na konkursach hipicznych, konie utra- 
ciły tremę z pierwszego dnia, otrzaskały się nie- 
со na bramiu przeszkód i skakały zupełnie po- 
prawmie. W przeciwieństwie do pierwszego dnia, 
w którym najlepszym wynikiem były cztery błę- 
dy, tym razem aż dwa konie przeszły „parcours“ 
bez błędu, polepszając wybitnie swą lokatę. Spe- 
cjalmie dobrze spisał się 


„Olaf“ pod por. Pohoreckim, 


wysuwając się, dzięki temu na pierwsze miejsce 
przed prowadzącą w piątek „Reszką”. Bardzo ła- 
dmie wypadły także biegi dwóch klaczy „Nany* 1 
»Кікітогу", natomiast mistrzowska „Roksana*” 
zmyliła parcours i została wycofana. 

Wyniki drugiego półfinału były nast.: 1) por. 
Pohorecki na „Olafie: 0 błędów, czas 1:59 — 7 pun- 
któw, 2) kpt. Biliński па „Nanie“ 0 błędów, czas 
2:02 — 6 pkt., 3) rtm. Lewicki na „Kikimora* 4 
błędy, czas 2:04 — 5 pkt, 4) por. Ruciński па 
„Reszce* 8 błędów, czas 1:49 — 4 pumkity, 5) mjr. 
Trenkwald na „Madzi“ 8 błędów, czas 1:52 — | 
pkt., 6) kpt. Biliński па „Rabusiu* 13 błędów, czas 
2:11 — 2 pkt., 7) por. Pohorecki na „Farsie*, 16 
błędów, czas 2:42 — 1 pkt. 

Po dwóch półfinałach punktacja wyglądała 
nast.: 1) por. Pohorecki па „Olafie* 15 pkt., 2) 
por. Ruciński na „Reszce* 14 pkt, 3—5) mjr. 
Trenkwald па „Madzi“, kpt. Biliński па „Nanie“ 1 
rtm. Lewicki na „Kiikimora* ро 12 pkt. 6) рог. 
Pohorecki па „Farsie* 6 pkt., 7) kpt. Biliński, na 
„Rabusiu* 5 pkt. Ponieważ do finału niedzielnego 
mieli prawo startować jeźdźcy tylko na jednym 
koniu, wobec czego dwa ostatnie konie zostały 
z finału wycofane. 


mistrzem Polski. 

się, że rtm. Lewicki i por. Ruciński mają jedna- 
kową ilość, wobec czego zarządzono rozgrywkę, 
w której rtm. Lewicki przeszedł par-cours bez 
brody a рог, Ruciński zwaliwszy, czwartą prze- 
szkodę zrezygnował. 

„Ostateczny wynik mistrzostwa przedstawia się 
nast.: 1) por. ‘Pohorecki na „Olafie* 23 pkt., mistrz 
Polski, 2) mjr. Trenkwald па „Magji* 18 pkt. 
І. wicemistrz Polski, 3) rtm. Lewicki na „Kiki- 
mora“ 16 pkt., II. wicemistrz Polski, 4) por. Ru- 
ciński па „Reszce* 16 pkt. 5) kpt. Biliński па 
„Nanie“ 12 pkt. 

Organizacja zawodów wypadła b. dobrze, przy- 
czem na podkreślenie zasługuje ciekawe posunię- 
cie polskiego Zw. Jeździeckiego, który udzielił 
grupom szkolnym po 30-ci osób bezpłatnych 
wstępów. 

Na) kkkończenie zawodów odbył się konkurs 
dodatkowy na 12-tu przeszkodach na wysokości 
120 cm., szerokości 3 m. który dał następujący 
wynik: 1) por. Kulikowski na „Wenecji* 0 błę- 
dów, 2) por. Nowak na „Odrze* 0 błędów, 3) rtm. 
Lewieki na „Duncanie* 0 błędów, 4) por. Sumow- 
ski na „Turkmeneie* 0 błędów, 5) por. Olęcki па 
„Sztandarze”, 6) rtm. Szosland па! „Readgledt*. 
O pierwszych czterech miejscach decydował 
lepszy czas. 

ж я * 

MAJOR KRÓLIKIEWICZ wyjechał ostatnio na roczny 
pobyt do wyższej szkoły kawalerji w Pinerelo pod Tu- 
rynem. 


[aaa — lah С 


Przed meczem bokserskim Czechosłowacja — Polska. 


W niedzielę, dnia 8 października odbędzie się w 
Poznaniu w hali Targów oczekiwany z wielkiem 
zainteresowaniem mecz międzypaństwowy w bok- 
sie Polska — Czechosłowacja. Czesi przysyłają 
nast. reprezentację państwową: waga musza: Koc- 
man, micemistrz Czechosłowacji, kilkakrotny re- 
prezentant barw państwowych, zwycięzca m. in. 
Anstrjaka Laebla. Mistrzowi Kuropy Ziglarskie- 
mu (Niemcy) uległ Kocman niezasłużenie. Waga 
kogucia: Jelinek, mistrz Czechosłowacji, wielo- 
krotny „гер“. Stoczył ogółem 70 walk, z których 
59 wygrał, resztę remisował, m. i. i z mistrzem 
świata Enekesem. Waga piórkowa: Dvorzak, wi- 
cemistrz Czechosłowacji, świetny technik, ma za 
sobą 60 walk, z których 49 wygrał, 5 remisował, 
a 6 tylko przegrał. Waga lekka: Adamec, wice- 
mistrz Czechosłowacji. iezwykle twardy zawo- 
dnik o zabójczym  ciosie. Preważnie wygrywał 


walki przez nokaut. W eliminacjach pokonał mi- 
strza Czechosłowacji Stepanka. Waga półśrednia: 


Stary, mistrz Pragi.Pokonał ostatnio mistrza Cze- 


chosłowacji Zemana i eksmistrza Stoekla. Waga 
średnia: Skrzivanek, wieloletni mistrz Czecho- 
słowacji i reprezentant barw państwowych. Zna- 
ny jest jako Świetny technik o niezwykle silnym 
ciosie. Na liście zwycięstw ma m. in. Balkovitza 
(Austrja) i Orszoliaka (Węgry). Waga półciężka: 
Nejtek, mistrz Czechosłowacji kategorji junjo- 
rów. Рокопай m. in. Singa (Bawarja) i znanego w 


Posce Ostrużniaka (Brno). Waga ciężka: Kopr- 
czek, mistrz Moraw. Pokonał m. i. Dvorzatschka 
(Austrja) przez k. o. 


Skład drużyny polskiej 


Poznań, 1 października (tel.). Kapitan P. б. Z. В. 
p. Kościelski ustalił w dniu wczorajszym skład re- 
prezentacji polskiej na mecz bokserski z Czecho- 
słowacją, który odbędzie się w dniu 8 b. m. w sali 
Targów Poznańskich. Waga musza: Pawlak 
(Łódź), rezerwa Jarząbek (Śląsk), waga kogucia: 
Rogalski (Poznań), rez. Polus (Warszawa), waga 
iórkowa: Rudzki (Śląsk), rez. Chrostek (Kra- 
ów), waga lekka: Banasiak (Łódź), rez. Wolnia- 


kowski (Poznań), waga 9, łśrednia:  Pisarski 
(Łódź), rez. Gancarek (Łódź), waga średnia: 
Chmielewski (Łódź), rez. Majchrzycki (Poznań), 


waga półciężka: Antczak (Warszawa), rez. Przy- 
bylski (Poznań), waga ciężka: Piłat (Poznań). 

W ringu sędziować będzie p. Spiro z Wiednia, 
sędziami na punkty bę a: Różiezka (Czechosło- 
wacja) й EKrmanowicz (Polska). 


SZTUCZNE LODOWISKO W KATOWICACH otwiera 
swój sezon 15 listopada. қ 

FIŃSKI ZWIĄZEK LEKKOATLETYCZNY wysunął 
projekt rozegrania meczu z Polską w ciągu najbliższych 
dwóch lat, 
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zz 


k 
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Zwyciezcą 


Kraków, 2 października. 
Po spotkaniach naszej reprezentacji z Czecho- 
słowacją i z Węgrami, po całym szeregu zawo- 
dów lokalnych i ogólnopolskich dość bogata je- 
została 


sienna część sezonu  lekkoatletycznego - 
godnie dopełmiona zorganizowanym w ubiegłą 
niedzielę przez Cracovię wielkim czwórmeczem 


pomiędzy AZS-em warszawskim, poznańską War- 
ға, Stadjonem z Król. Huty i gospodarzami. ?а- 
wody te pod każdym względem dopisały. Dobre 


wyniki sportowe, sprawna organizacja, bardzo 
liczny, jak na Kraków, udział publiczności — 


wszystko to cieszyło starych pracowników lekko- 


atletycznych, którzy tracili już prawie „wiarę 
w możliwość wyrwania krakowskiej „królowej 


sportu* z odrętwienia. 

Dawno już nie oglądał Kraków tak pięknych 
zawodów. Zjazd czołowych zawodników z głó- 
wnych środowisk, szlachetna walka, prowadzona 
w przyjacielskiej atmosferze, wysoki poziom za- 


wodów pozostawiły na widzach jak najlepsze 
wrażenie. 

А. Z. S. warszawski zrewanżował się — copraw- 
da tylko częściowo — Warcie za poprzednie po- 


rażki, zwyciężając w ogólnej punktacji różnicą 
jednego punktu (AZS 35 pkt, Warta 34 pkt.), 
a Cracovia przy równej ilości punktów ze Sta- 
djonem (po 25 pkt.) zajęła trzecie miejsce dzięki 
większej ilości pierwszych miejsce. Wynik za- 
wodów do końca był niepewny; rozstrzygnięcie 
zapadło w ostatniej konkurencji. 


Wszystkie kluby wystąpiły częściowo osłabione 
brakiem pewnych zawodników, lecz nie pozosta- 
wiło to większego wpływu na wynik zawodów, 
ani na ich poziom. 

rzy pochmurnej i dość zimnej pogodzie wkro- 
czyły drużyny z pewnem nieznacznem opóźnie- 
niem (spowodowanem przyjazdem w ostatniej 
chwili Stadjonu) na boisko. Po przemówieniach 
ppłk. Wójcickiego, prezesa KOZLA i dra Moroza 
imieniem Cracovii і wręczeniu upominków roz- 
poczęły się zawody. 

Na pierwszy ogień poszedł 


bieg 110 m. przez płotki. 


Na starcie brak faworyta biegu Nowosielskiego 
(Cr), który uległ zatruciu gazem świetlnym. — 
Pewnie zwycięża Kostrzewski (AZS) w czasie 
16,6 sek. przed Kremecke (8) 18,4 sek. i Jezier- 
skim (W). Oszast (Cr), który do ostatniego płot- 
ka był drugi, skręcił nogę i wycofał się z biegu. 


Pchnięcie kulą 


przyniosło pewne zwycięstwo Hełjaszowi, który 
z powodu bółu ręki oddał tylko dwa rzuty (14,8 
m.), 2) Zajusz (б) 12,96 m. 3) Müller (AZS) 12,06 
й ostatni Połuch (Cr) 10,85 m. 

Bardzo ładnie wypadł bieg 400 m. Po starcie 
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` Filla lekkoatietówkrajuna starcie wtrakowie 


czwórmeczu AZS (Warszawa). 


Drozdowski (Cr) (III tor) bierze ostre tempo 
i przez 100 m. pewnie prowadzi. Tu mija go bie- 
gnący Il-gim torem Biniakowski, a przy wejściu 
na wiraż dochodzi Miiller (I tor). Przy wyjściu 
z wirażu na prostą Biniakowski ma już parę me- 
trów przewagi, drugi jest Miiller o metr przed 
Drozdowskim. Pierwszy spokojnie kończy bieg 
Biniakowski w czasie 51,7 sek. drugi na metę 
wpada Drozdowski po morderczej walce z Miil- 


Каа сы e 
fragment z czwórmeczu lekkoatletycznego w Krakowie, 
Kostrzewski na taśmie w biegu na 800 m. 


Й 


lerem (czas 
żadnej roli. 

W skoku wzwyż w pięknym stylu zwyciężył 
Pławczyk (AZS), przechodząc wysokość 187 cm. 
dopiero za trzecim razem. Po dwóch nieudałych 
próbach na wysokości 192 от. rezygnuje z dal- 
szych skoków. Kremecke (8) 171,5 сш. Hoffman 
(w) 167 em. i Ripa (Cr) 162 em. Dziesięciodniowe 
ćwiczenia rekruckie fatalnie obniżyły formę za- 
wodnika Cracovii. 

Jedną z najbardziej emocjonujących publicz- 
ność krakowską konkurencyj był bieg 5000 т., 
w którym Hartlik, znając ostatni spadek formy 
Krakowianina, za wszelką cenę chciał się zrewan- 
żować za nie porażki. Do ósmego okrąże- 
nia Hartlik stale walczy z Fiałką o prowadzenie. 
Janowski spokojnie trzyma się w bardzo bliskiej 
odległości od walezących, a nawet w 7-em okrą- 


52,8 век). Junik (S) nie odegrał 


żeniu wysuwając się na czoło próbuje jednak bez- 
skutecznie uciec. — Na początku 9-go okrążenia 
udaje się Fiałce zdobyć parę metrów przewagi, 
którą z każdem okrążeniem powiększa i kończy 
bieg wspaniałym finiszem. Czas zwycięzcy 15 min. 
46,2 sek., Hartlika 15 min. 58,2 sek., a Janowskie- 
go (W) 16 min. 7,3 sek., Róziewicz (AZS) ostatni. 

У dysku, jak było do przewidzenia, pierwsze 
miejsce przypadło Heljaszowi — 43,82 m. drugi 
był Pławczyk — 41,23 m., trzeci Zajusz (S) 36,30 m. 
i ostatni Buchała (Cr) 35,97 m. 

Na 800 m. rozegrała się piękna walka pomiędzy 
Kostrzewskim (AZS) i Lesickim (W), zakończona 
zwycięstwem sympatycznego „Stefka“, który po 
kilkumiesięcznej przerwie osiągnął swą dawną 
wspaniałą formę, osiągając na tym dystansie 
najlepszy czas w Polsce w roku bieżącym — 1 min. 
56,8 sek., trzeci przybył Kosiarz (Сг) 2 min. 34 
sek. Skolik (S) ostatni. 

W skoku wdal Nowak (Cr) nie pokazał nie nad- 
zwyczajnego; zwyciężył z wynikiem 6,83 m. Pław- 
czyk miał 663 m., Hoffman (W) 6,60 m., a Kosz 
(5) 5,89 m. Ў 

„Зека“ przyniosła zwycięstwo Czyszowi (S), 
któremu aż do samej mety zagrażał Biniakowski. 
Obaj musieli tęgo wyrywać, by dopędzić Ropę 
i Łopackiego, którzy do połowy biegu byli na 
przedzie. Ostatecznie wynik biegu przedstawia się 
następująco: 1) Czysz 10,9 sek, 2) Biniakowski 
11 sek., 3) Łopacki (AZS) i 4) Ropa. 

, W rzucie oszczepem Kądzielawa (Cr) pokazał, 
że po solidnej zaprawie może stać się jednym 
z czołowych oszczepników w kraju. Wyniki w tej 
konkurencji: 1) Kądzielawa 57,73 m., 2) Pławczyk 


52,82 m., 3) Kosz (5) 41,64 m., 4) Hoffman 41,46 m. 


Skok o tyczce wygrał niezmordowany w tym 
dniu Pławczyk, osiągając wysokość 3,60 m. 

W polu pobitem znalazł się weteran tyczkarzy 
Adamczak (W) z wynikiem 3,40 m. Adamczak 
(Cr) 2,82 m.) i Kremecke (5) 2,72 m. 

„Zacięcie. walczyły drużyny w sztafecie szwedz- 
kiej od pierwszej aż do ostatniej zmiany. 800 m. 
ukończył pierwszy Lesicki (W), zdobywając nie- 
znaczną przewagę nad Jurkowskim (AZS i Sol- 
danem (Ст), który w ciągu jednego roku wybił 
się па czoło średniodystansowców Krakowa 
(czas 2 min. 1,4 sek.). Na 400 m. Biniakowski zro- 
bił swoje i zapewnił zwycięstwo Warcie. Droz- 
dowski odrobił na Miillerze różnicę z pierwszej 
zmiany i Nowak (Cr), biegnący 200 m., po ładnej 
zmianie miał kilka metrów przewagi nad Łopac- 
kim (AZS). Piękny bieg Łopackiego przekreślił 
jednak nadzieje Cracovii na zdobycie drugiego 
miejsca. 

Ostatnia zmiana nie wniosła żadnych przesunięć 
w szeregi m ا‎ Zwyciężyła Warta w cza- 
sie 3 min. 30,3 sek., 2) AZS. 3 m. 31,3 sek., 3) Cra- 
ооуіа 3 m. 33 sek. Stadjon ponad 300 m. wtyle. 


. б 


szczytne ówierćwiecze w służbie sportu Tadeusza Kuchara 


Lwów, 1 października (Tel.). W szeregu uroczy- 
stości jubileuszowych, jakie w r. b. obchodzi lwow- 
ski świat sportowy, doniosłem echem w. całej Pol- 
sce odbije się niewątpliwie uroczystość 25-1есја 
pierwszych lekkoatletycznych rekordów Polski na 
długich dystansach, tudzież niezwykle bogata dzia- 
łalność organizacyjna p. Tadeusza Kuchara, naj- 
starszego z 6-ciu zaszczytnie w calej Polsce i za- 
granicą znanych braci Kucharów. 

Uroczystość jubileuszowa, jaką p. Tadeuszowi 
Kucharowi zgotował lwowski świat sportowy, od- 
była się w niedzielę przedpołudniem na boisku Po- 
goni i przemieniła się w manifestację całego spor- 
towego Lwowa dla zasłużonego działacza sporto- 
wego. Znalazło to wyraz zarówno w licznym udzia- 
le przedstawicieli władz i związków oraz organiza- 
cyj sportowych, tudzież szerokiej publiczności, jak 
i w serdecznym nastroju, jaki фон wszystkie 
przy tej okazji wygłoszone przemówienia. Jako 
pierwszy złożył pubilatowi życzenia imieniem Po- 
goni prof. Dręgiewicz, kreśląc przy tej sposobności 
niepomierne jego zasługi dla sportu polskiego od 
r. 1908, kiedy pod zaborem austrjackim rozsławił 
imię sportu polskiego, uzyskując cały szereg re- 
kordów w Galicji, dustrji, па Węgrzech i Czechach 
w biegach długodystansowych, dziesięcioboju, nar- 
ciarstwie i pływaniu. 

„Po latach wojennych p. Tadeusz Kuchar poświę- 
сії się całkowicie działalności organizacyjnej. Na- 
leży on do założycieli Polskiego obitej Igrzysk 
Olimpijskich Ж członkiem ZZ. współzałożycie- 
lem PZPN., Р LA. Ligi, tudzież szeregu związków 
okręgowych w szczególności lekkoatletycznych i 
pływackich, którym po dzień dzisiejszy przewodni- 
czy. Niezależnie od tego jest on jednym z naj- 
aktywniejszych współpracowników Wojewódzkie- 
go i Miejskiego komitetu W. F., tudzież filarem je- 
dnego z najwsżechstronniejszych klubów sporto- 
wych L. K. S. Pogoni. Życzeniami dalszej owocnej 
Bey Ша dobra polskiego sportu zakończył prof. 
Jręgiewicz swe przemówienie. 


W dalszym ciągu składali wyrazy uznania i ży- 
czenia senjor sportu polskiego radca Hemerling, 
kpt. Baran imieniem ZZ. i РКІО., płk. Krzywoszyń- 
ski imieniem woj. komitetu W. P. wiceprezes dr. 
Kubala imieniem prezydjum miasta i miejskiego 
komitetu W. F. oraz Towarzystwa Zabaw Rucho- 
wyeh, p. Wyczółkowski imieniem okr. urzędu. W. 
F., mjr: Baszniak imieniem klubów zrzeszonych w 
LOSLA., dr. Steisel imieniem LZOPN., przedsta- 
wieiele za! u LOZLA. LOZPŁ., klubów podokr. 
przem iego, radca Fisch imieniem LKT. і LTE., 
mjr. dr. Mirzyński imieniem LKS. Czarni i Zw. 
Dziennikarzy s„wowskich, dyr. Zagórski imieniem 
LKS. Lechja i wielu innych. 
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Inê. Tadeusz Kuchar. 


„Po wyczerpaniu kolejki mówców, przemówił ju- 
bilat, który podziękował wszystkim za okazane mu 
wzęlędy, przyrzekając nie ustawać w dalszych za- 
biegach i pracy około rozwoju sportu polskiego. 


Wspaniałe zawody motocyklow 
w Bydgoszczy. i 


Bydgoszcz, 1 października. (tel.). Pierwsze w tym 
sezonie zawody dirtrackowe udały się znakomicie, 
gromadząc 8000 widzów. x 

Ogólem startowalc 38 zawodników, w tem zawo- 
dniey tej miary, co Krysta, Kempka (Unja Sosno- 
wiec), Bathelt (Bielsko), Langer (Legja Warsza- 
wa), бітіег (Gdańsk) i w. in. 

Podczas handicapu na 12 okrążeń zaszedł nie- 
a i tragiczny wypadek. Oto z powodu zderzenia 
się Kempki z Mielochem i zatamowania wskutek 
tego toru, jadący za nimi Bathelt, cheąe ich wy- 
minąć, wjechał na trzech widzów, którzy doznali 
poważn ych obrażeń. 

„Wyniki Кете biegów przedstawiają 
się nast.: Bieg maszy do 200 em. (5 okrążeń): 1) 
у. Haas (К. M. В.) „Excelsior“ 4.09; bieg maszyn 
250 em. (10 okrążeń): 1) Steinborn ,EBxeelsior' 
5.52 310; bieg maszyn kat. 350 cm.: (5 okrążeń), fi- 
nał (po dwóch przedbiegach): 1) Witkowski (K. M. 
В.) „В. S. A.“ 5.46,2; 2) Fajtanowski „A. J., S.“ 5;1; 
bieg 500 cem: (5 okrążeń) finał (ро dwóch przed- 
biegach): 1) Smeia (KMB), Calthorpe 5.42; 2) 
rain telek аца aaa зза 5.44,2. 

ieg maszyn kategorji wyścigowe (5 okrą- 
żeń), finał (po dwóch przedbiegach: 1) Krista (B. 
B. K. M.) „Rudge“ 4.59.8; 2) Kepka (Unja Sosno- 
wiec „Ariel 503; 3) Langer ( ja Warszawa) 
„Northon* 5.08; handicap dla wszystkich zwycię- 
skich maszyn (10 okrążeń): 1) у. Haas (KMB) 
„Excelsior“ 6.33; 2) Krista (ВВКМ) „Rudge“ 6,35; 
3) Steinborn (KMB) „Ibo“ 6.43; należy tu dodać, 
że Krista „dał zawodnikowi v. Haasowi 1 min. 59 
“а по. 

andicap dla wszystkich maszyn (12 okrążeń): 
1) Śmigielski (Unja Poznań) 8.32; 2) was 
(Gdańsk) 8.38; 3) Steinborn (К. М. В.) 8.46. 
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+ Bruksela, we wrześniu. 
egoroczny sezon szosowy kolarski zbliża się tu już 
ku końcowi, Jeszcze tu i owdzie odbędą się podrzędniej- 
sze biegi z udziałem mniej lub więcej znanych kolarzy, 
ale nie posiadają one większenia znaczenia. 

Rok 1933 nie przyniósł w kolarstwie szosowem więk- 
szych zmian. Tak, jak kilkanaście lat temu, trzy państwa 
znajdują się stale na czele, a mianowicie: Francja, Bel- 
gia i Włochy. Zmieniają one między sobą kolejność, sto- 
sownie do formy swych czołowych kolarzy, lecz o .doj- 
ściu do tej trójki nie może jeszcze marzyć ani Hiszpa- 
nja, ani Hołandja, ani Szwajcarja, czy też Niemcy, któ- 
re stanowią grupę drugą — za którą — dopiero usze- 
regować mogą się inni. 

Aczkolwiek pałmę pierwszeństwa w roku 1933 zdobyła 
na szosie Francja, wygrywając dwa najgłówniejsze biegi 
sezonu „Tour de France“ i mistrzostwo świata, to jed- 
nak nadal ojczyzną kolarstwa szosowego pozostaje Bel- 
gja. Tej klasy zawodników, co czołowi kolarze francu- 
зсу są tam dziesiątki i najlepiej о tem świadczą starty 
mistrza świata Speichera, Magne i innych, którzy w każ- 
dym biegu rozegranym w Belgji kończą na dalekich miej- 
scach, będąc zdystansowani nietylko przez zawodni- 
ków o głośnych nazwiskach, jak Aerts, Ronsse, Hamer- 
linck, czy inni „lecz również przez liczne rzesze szosow- 
ców mało znanych nawet w samej Belgji. 

Największą sensacją ubiegłego sezonu kolarskiego w 
Belgji było zwycięstwo na rewanżu mistrzostw świata w 
Breaschaet nieznanego kolarza flamandzkiego  Duerloo. 
Pokonał on nietylko reprezentację francuską, włoską, lecz 
i belgijską, która, uważając go za „outsidera“, nie cheia- 
ła za wszelką cenę dopuścić do jego zwycięstwa. Duer- 
loo pokonał jednak wszystko і wszystkich, stając sie 
w ciągu 24 godzin z nieznanego kolarza jarmarcznego 
mistrzem Bełgji. 

Duerłoo nazwany tu „królem jarmarków”, zrobił ka- 
rjerę, o jakiej marzy setki innych kolarzy belgijskich. — 
W Bbelgji każde miasto, począwszy od miljonowej Bruk- 
seli, a skończywszy na jakiemś 2.000 osiedlu, musi mieć 
swój „Kermesse“, będący rodzajem naszego jarmarku, 
trwającym kiłką lub kilkanaście dni. Z okazji jego trwa- 
nia odbywają się tam zabawy ludowe pod gołem niebem 
i nieodzownym programem jest wyścig kołarski o nagro- 
de danego miasta іш» miasteczka. Nagrody oczywiście 
płaci sie w gotówce i są one często bardzo duże. Biegi 
te posiadają zawsze pasjonujący przebieg ze względu, iż 
przedtem odbywają się mistrzostwa lokalne i honoru da- 
nego osiedla broni miejscowy mistrz wobec całej koalicji 
innych kolarzy. Jarmarki owe trwają bez jednej przerwy 
w ciągu całego roku i dlatego też powstał specjalny typ 
kolarzy „jarmarcznych*. 

Czasami tacy „królowie jarmarków“ biorą udział w mi- 
strzostwach Веірі — dla fantazji i zwykle nie zająw- 
szy zaszczytnego miejsca wracają do domu i jest o nich 
głucho. Bywają jednak „fuksy*, jak to miało miejsce 
w roku bieżącym. Nikomu nieznany Duerloo niespodzia- 
nie zdobył mistrzostwo Belgji i to o tem większem zna- 
czeniu, iż konkurencja ta nazwana rewanżem mistrzostw 
świata, zgromadziła kolarzy włoskich z Bindą, oraz fran- 


Ро- 
wyżej 
Corthout * 
„król jar- 
marków“ któ 
ry wygrał 
bieg za- 
wodow- 
ców w 
Lierre. 


Po- 

wyżej 
De Ca- 
lupe, zwy- ` 
сіехса „Tour 
de Belgique", 


ува ак 


Powyżej Duerloo wraz z Maesem prowadzą kilku kołarzy na mistrzostwach pod Breaschaet, Poniżej kolarze zbie 
гаўа powinszowania od przyjaciół i piękności danej miejscowości. 


PRS, 


cushich ze 8реісһегет na czele. Duerłoo „urwał* się tam 
niespodzianie i mimo, że kilkunastu kolarzy belgijskich 
utworzyło momentalnie koalicję, mającą jedynie na celu 
wstrzymanie zapału „króla jarmarcznego*, gdyż zwycię- 
stwo jego w oczach opinji sportowej oznaczało kompro- 
mitację dla kategorji „asów*, biorącej tam udział — nie 
potrafili oni nic zrobić i Duerloo wygrał mistrzostwo 
z takim awansem, iż poprostu nie było żadnej mowy o ja- 
kichkolwiek zastrzeżeniach. 

Tytuł mistrza Belgji jest bardziej popłatny, niż biegi 
w prowincjonalnych miasteczkach i dlatego też „król jar- 
marków* Duerloo zmienił system swego życia, przyjmu- 
jąc zaproszenia zagranicę i zapewniając sobie w ten spo- 
sób miesięcznie skromny dochód w wysokości około 
15.000 złotych. i 

Jak biegi te są tu popłatne, świadczyć może fakt, iż 
przed niedawnym czasem na przedmieściu Brukseli roze- 
grany został bieg w czasie prawdziwego potopu deszczo- 
wego. Organizatorzy zarobili na nim, mimo dnia powszed- 
niego 200,000 (franków, nic dziwnego więc, iż Speicher, 
Binda i inni posiadają osobiste majątki, dochodzące do 
miljona franków. 

Jedną z największych sensacyj kolarskich świata obok 
„Tour de France” jest mistrzostwo Bełgji, rozegrane 
w Breaschaet pod Antwerpją. Popularność tego biegu 
jest tak wielką, iż liczba widzów, znajdujących się w ob- 
wodzie kilkukilometrowym, na którym bieg się rozgrywa, 
wynosi corocznie około 200.000. W tym roku zanotowa- 
no obecność 252.000 osób, co zdaje się wynosi rekord 
jakiejkolwiek imprezy sportowej, zwłaszcza, iż miała ona 
tam miejsce w dzień powszedni. 

W jaki sposób organizatorzy potrafią zgromadzić pod 
Antwerpją, liczącą 500.000 mieszkańców, aż ćwierć mi 
ljona widzów, wymaga specjalnego opisu. Popularność 
tego biegu jest tak wielką, że przybywają nań nietylko 
Antwerpczycy, lecz niemal wszyscy Flamandzi, dla któ- 
rych rower jest sportem narodowym. Już na dwa tygo- 
dnie przed biegiem we wszystkich fabrykach, zakładach 
użyteczności publicznej, biurach i t. d. znajdujących się 
w promieniu kilkudziesięciu kilometrów od Antwerpji, 
praca zostaje przedłużona o pół godziny. Wzamian zaś 
w dniu, kiedy ma miejsce bieg w Breaschaet, wszyscy 
są wolni i mają w ten sposób dodatkowe święto. 

О dostaniu w Brukseli czy Leodjum autobusu w chwili, 
gdy pod Antwerpją są mistrzostwa szosowe, hiema nawet 
mowy. Wszystkie samochody ciężarowe i autobusy peł- 
nią w tym dniu służbę między dworcem w Antwerpji 
i Breaschaet, oddalonem o0d+miasta o kilkanaście kilo- 
metrów. Tak samo tramwaje zostają niemal w 50 pro- 
centach wycofane z śródmieścia i skierowane w stronę 
trasy biegu., 


Jak już pisaliśmy powyżej, w mistrzostwie w Brea 
chaet odniósł zwycięstwo w obecności ćwierć miljona lu 
dzi „król jarmarków“ Duerłoo. Nie jest on jednak jedy- 
nym, który potrafił zrobić tak szybką i sensacyjną 
karjerę. 

Tegoroczne „Tour de Belgique" wygrał młody i jeszcze 
kilka miesięcy temu nieznany kolarz jarmarczny Caluwe. 
Jest on o: wiele lepszym od Duerloa i potrafił w kilku 
późniejszych biegach udowodnić, że zwycięstwo to nie 
było przypadkowem i że przedstawia on bardzo wysoką 
kłasę. Tak, czy inaczej, w chwili obecnej dwa najzaszczy- 
tniejsze tytuły szosowe w Belgji posiadają w swych rę- 
kach dwaj „królowie jarmarków“. Zapowiadają oni, iż 
nie poprzestaną na tych sukcesach i cały rok, dzielący 
ich od przyszłych mistrzostw świata, poświęcą na przy- 
gotowania, by tam zkolei sięgnąć po najsłynniejszą ko- 
szulkę świata — koloru tęczy. Bo w kolarstwie wszystko 
się różni kolorem koszulki, inną posiada mistrz świata, 
inną zwycięzca „Tour de France", inną też mistrzowie 
krajowi. Czy „królowie jarmarków“ zostaną mistrzami 
świała na szosie zobaczymy w roku przyszłym. 

Hajot. 


sl 


Jeden z „królów jarmarków”, Verlinden, który wygrał 
swój pierwszy bieg w kategorji „asów“ zawodowych. 


m apo в WA. 


мөте i ai Saiwa, 


Fragment uroczystości z okazji otwarcia stadjonu w Łuc: 
ku; finał biegu na 100 m. 


Łuck, 30 września. 
Он, stadjonu im. Marszałka Józefa Piłsudskiego 
oznacza dla sportu na Wołyniu nowy etap rozwoju. 
Niewątpliwie dzięki tej placówce i poparciu władz sport 
na Wołyniu pchnięty zostanie na nowe tory — tory, 
ktoremu pozwolą zbliżyć się poziomem do innych 
dzielnic. 

W ostatnim dniu zawodów odbyły się zawody ogra- 
niczone do wewnętrznej raczej konkurencji, aniżeli w po- 
przednich dniach, kiedyto gościli liczni zawodnicy та- 
miejscowi z Kusocińskim na czele. Konkurencje te wy- 
kazały w każdym razie postępujący coraz bardziej roz- 
wój sportowego Wołynia. 

Na uwagę zasługują przedewszystkiem zawody о ті- 
strzostwo okręgu Wołyńskiego, które dały nast. wyniki: 
bieg 100 m.: 1) Brzozowski (PKS Łuck) 11,2, 2) Toka- 
rzewski (Kowel). Bieg 200 m.: 1). Borowiecki (PKS 
Łuck) 24,4, 2) Albin (Kowel). Bieg 400 m.: 1) Вогошіес- 
ki 554, 2) Brzozowski. Bieg 800 m.: Borowiecki 2,14. 
Bieg 1.500 m.: Wojchał (KKS) і bieg 5.000 .m.: Sapożni 

Skoki: wdał — Burzyński (KKS) 605 cm.; tyczka: Kab- 
ziński (Kowel) 330 cm.; wzwyż: 1) Albin 166 cm., 2) 
Ramlan. 

Rzuty: dyskiem — 1) Albin 35,89 m., 2) Suchodolski 
(PKS Łuck); oszczep: 1) Suchodolski 52,09, 2) Ramlan; 
kula: 1) Albin 10,94, 2) Suchodolski. 

Sztafeta 4x100: 1) K. S. Kowel 48,4 sek., 2) PKS Łuck 
49 sek. 

Drużynowo wygrał Kowel, zdobywając 38 pkt., przed 

PKS (25 pkt.), Krzemienieckim K. S. (13 pkt.) i WKS 
Równe (3 pkt.). 
W pięcioboju o mistrzostwo Wołynia dla drużyn PW 
KPW wygrała w kategorji PW zespołowo drużyna 
Kiwerce, a w kat. KPW zwyciężyła drużyna Ognisko 
(Koweł). 

W biegu kolarskim „otwarcia stadjonu* па trasie 
10.000 m. zwyciężył Szczepański (PKS Łuck) w czasie 
19 min. 35 sek. 2) Rybak (PKS Łuck), 3) Charczenko 
(Wot. Tow. Cykl). 

W meczu piłki nożnej zwyciężyła reprezentacją Łucka 
team Równego 3:0. 

Organizacja zawodów, na której czele stali przewodni- 
стас Miejskiego Komitetu WF і PW Otowiński, sekr 
Skorobogatow oraz kpt. Wojtych, por. Dziewulak, dr. 
Szpak, por. Borkowski, kom. Р. Р. Heller, prof. Sulew 
ski, prof. Kondratowicz i prezes Woł. Tow. Cykl. So- 
kółlski, wypadła wzorowo. 

Uroczystości te pozostawiły na obecnych niezatarte 
wrażenie i przyczynią się do ożywienia życia sportowego 
na Wołyniu. 


Janusz Kusociński, który po przerwie odpoczynkowej po- 
wraca znów na bieżnię. 


Publiczność licznie zebrana na trybunie 
stadjonu obserwuje przebieg zawodów. 


а аы 


Defilada zawodników па stadjonie, na pierwszym planie 
Kusociński (x) z bukietem w ręku, któremu publiczność 


М 


zgotowała żywiołową owację. 


m ж. rew 


E 


OS аа Ось еле 


Od góry ku dołowi: 1) Fragment z zawodów па stadjonie w Łucku, skok Plawczyka (AZS. War- 
szawa); 2) Defilada kolarzy, w pierwszym rzędzie Klaus (ZWTC) (x), zwycięzca w biegu na 
10.000 m. 3) Widok na część stadjonu z trybuną i bieżnią. 


DRZAZGI. 


NA SĘDZIEGO ZAWODÓW PIŁKARSKICH 
POLSKA—CZECHOSŁOWACJA wysunięte zostały 
trzy kandydatury, a mianowicie Іуапсіс (Węgry); 
Braun (Austrja) i Istraty (Rumunja). 

TRENINGOWY MECZ POLSKIEJ REPREZEN- 
TACJI PIŁKARSKIEJ w związku z przygotowa- 
niem do zawodów Polska-Czechosłowacja roze- 
grany zostanie we środę 4 bm. w Katowicach. 
Kapitan związkowy PZPN. p. Kałuża wyznaczył 
następujących graczy: Albański, Martyna, Buła- 
now, Kotlarczyk I, Kotlarczyk ІІ, Mysiak, Król, 
Matjas, Nawrot, Pazurek i Niechcioł. 

W LICZNYCH KLUBACH PIŁKARSKICH sły- 
szymy coraz częściej o narzekaniach na władze 
centralne z powodu braku nowych poprawionych 
przepisów piłkarskich, niewydawanych od kilku 
łat. Wytworzył się z tego powodu pewien chaos, 
ponieważ każdy prawie. związek okręgowy czy 
liga rządzą się innemi przepisami. 

KILKU GRACZY LIGOWYCH ukarano ostatnio, 
a mianowicie Śmigłak (Warta) otrzymał 2 ty- 


godnie dyskwalifikacji z zawieszeniem na pół ro- 
ku, Martyna (Legja) ukarany został naganą, Ra- 
dojewski — 6 tygodni dyskwalifikacji, а Szerfke 
G. (Warta) otrzymał tydzień dyskwalifikacji, 
skutkiem czego będzie musiał „odsiedzieć* także 
nałożoną na niego poprzednio 2-miesięczną dy- 
skwalifikację z zawieszeniem 'na pół roku. 


OBSADA SĘDZIOWSKA na najbliższe mecze 
ligowe przedstawia się następująco: w sobotę 7 
października w Krakowie Garbarnia—22 pp. p. 
Schimke, w niedzielę 8 października w Krakowie 
Cracovia—Pogoń р. Wardęszkiewicz, w Hajdu- 
kach Ruch—Wisła dr. Kreicarek, w Łodzi ŁKS.— 
Legja аг. Lustgarten, we Lwowie Czarni—War- 
szawianka p. Hausman, w Poznaniu Warta— 
Podgórze p. Tomaszewski. 


LEMISZKO, znany obrońca, Czarnych, został 
zawieszony w prawach członka і zdykwalifiko- 
wany przez swój klub na półtora roku. Rozeszły 
się także pogłoski o projektowanem przejściu 
Lemiszki do Pogoni. 

TRZECH SĘDZIÓW MIĘDZYNARODOWYCH 
liczy połskie pięściarstwo, a mianowicie pp. Erma- 
nowicza, Kościelskiego i Nałęcza. 
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Mistrzostwa drużynowe Polski w Doksic. 


Skoda — bokserskim mistrzem 
Warszawy. 


Warszawa, 1 października (tel.). Sezon pięściar- 
ski w stolicy dopiero się właściwie rozpoczyna, 
a tymczasem drużynowe mistrzostwa okręgu ma- 
my już za sobą. To zbyteczne zupełnie przyspie- 
szenie sezonu odbiło się bardzo wyraźnie na po- 
ziomie sportowym zawodów finałowych oraz na 
formie zawodników. š 

W niedzielę w sali ,Cyrku“ rozegrano mecz fi- 
nałowy między najsilniejszemi zespołami stolicy 
Skodą і Polonją. Zawody zgromadziły па wido- 
wni ponad 1.500 widzów, którzy jednak nie byli 
zadowoleni z przebiegu meczu. — Jedynie tylko 
kilku pięściarzy stało na wysokości zadania, 
reszta wykazała mniejsze lub większe braki tech- 
niczne czy kondycyjne. Jest to wina, jak wyżej 
zaznaczyliśmy, zbyt raptownego startu obecnego 
sezonu pięściarskiego w Warszawie. Warszawski 
okr. Związek Bokserski powinien był bezwzglę- 
dnie przełożyć mistrzostwa drużynowe przynaj- 
mniej o miesiąc później. 

Szkoda, iż mecz z Czechosłowacją wyznaczono 
już na najbliższą niedzielę. — Sezon pięściarski 
w Warszawie rozpocznie się właściwie nieco póź- 
niej, і jak widzimy 2 kalendarzyka ułożonego 
przez Związek, zapowiada się on b. interesująco. 

Reprezentacja stolbcy: walczyć będzie 5 listo- 
pada na Śląsku ze Śląskiem, następnie 19 listo- 
pada z Gdańskiem, potem z Łodzią, a 21 stycznia 
7 Poznaniem. Nadto organizowane będą w War- 
szawie zawody międzypaństwowe z Finlandja 
3 grudnia. Poza tem projektowane są także me- 
cze klubowe z drużynami Węgier, Austrji i Nie- 
miec — oraz być może, z Moskwą. ; 

Wracając do: niedzielnego meczu Polonja— 
Skoda stwierdzić należy zupełnie zasłużone zwy- 
cięstwo drużyny Skody, która prezentuje się оһес- 
nie bardzo dobrze i będzie w mistrzostwach dru- 
żynowych Polski groźnym przeciwnikiem dla 
Warty i І. К. Р. Mecz Skoda—Polonja dał zwy- 
cięstwo Skodzie w stosunku 10:6, a gdyby nie 
brak chorego Stibbego, wynik byłby jeszcze wyż- 
szy. Dobrą formę wykazała przedewszystkiem 
para w wadze piórkowej Cyran i Kazimierski, 
którzy stoczyli najciekawszą walkę dnia. Bardzo 
dobrze także prezentowali się Bąkowski i Sewery- 
niak ze Skody oraz Małecki z Polonji. Na ringu 
zobaczyliśmy po raz pierwszy po dłuższej przerwie 
Mizerskiego, który skutkiem tego wykazał jeszcze 
duże braki. Mecz rozgrywany był w czterech 
3-minutowych rundach. 

Przebieg poszczególnych wag wyglądał nast.: 
waga musza: Krysik (P) zwycięża na „punkty 
Czarneckiego (8) przy bardzo minimalnej różni- 
cy, waga kogucia: Małecki (P) wygrywa zdecy- 
dowanie na punkty z Millerem (5), waga piór- 
Кома: Caram. (5) po zaciętej walce zwycięża na 
punkty Kazimierskiego (P). W pierwszej rundzie 
wyraźna przewaga Сугапа, następnie Kazimier- 
ski wyrównuje stracone pole, dzięki doskonałemu 
punktowaniu w zwarciach. W ostatniej rundzie 
Cyran nieco lepszy, JJ 

Waga lekka: Bąkowski (Š) zwycięża w 3-ciej 
rundzie przez k. o. Pasturczaka (P). Bąkowski 
miał przez cały czas zdecydowaną przewagę. 

Waga półśrednia: Pisarski (Š) wygrywa w. о. 
2 powodu niestawienia się Seidla. 

Waga półciężka: Antczak (S) wygrywa па 
punkty z Mizerskim (P). Mizerski wystąpił po 
raz pierwszyi na ringi “о rocznej przerwie і Wy- 
kazał spore braki tech/*czne. 

Waga ciężka: Bojarski (Р) wygrywa w. o. z po- 
wodu niestawienia się Stibbego. Sędziował w rin- 
gu p. Zorzycki. 

Organizacja zawodów nieszczególna, karygodne 
zwłaszcza było niemal godzinne opóźnienie zawo- 
dów, skutkiem czego zarząd okr. warszawskiego 
Związku bokserskiego ukarał organizatorów (Po- 
lonja) doraźną grzywną pieniężną. 


Mecz bokserski Wawel— Wista. 


W sobotę odbył się w Krakowie oczekiwany 2 
żywem zainteresowaniem mecz bokserski o mi- 
strzostwo drużynowe Polski między Wawelem a 
nowozałożoną sekcją Wisły. Papierowo zakończy- 
ły się zawody wynikiem 10:6 na korzyść Wawelu, 
ale epilogowo zakończą się one najprawdopodo- 
bniej wynikiem 16:0 walkowerem dla Wisły, gdyż 
Wawel nie wystawił kompletnej drużyny do 
walki, W dwu wagach bowiem zawodnicy Wa- 
мейі z powodu nadwagi nie mogli запас do 
walki mistrzowskiej, a w jednym wypadku (Ka- 
siński) zgłosili zawodnika dopiero na 3 godziny 
przed zawodami, podczas gdy regulamin wymaga 
czasokresu 48 godzin. 

Pozatem organizatorzy poczynili tak błędne po- 
sunięcia, 12 wyznaczyli do komisji sędziowskiej 
dwu, a następnie jednego członka zainieresowa- 
nego klubu (Wawel), bez zgody przeciwnej stro- 
һу. со jest sprzeczne z regulaminem sportowym 
PZB i w konsekwencji prowadzi do unieważmie- 
pia zawodów. 

Pomimo tych usterek i innych, jak pozostawia- 
nie różnych przedmiotów na ringu, zbyt wielka 
ilość sekundantów u jednej strony, czy też wy- 
atępowanie bez koszulek і wkładania ich dopiero 
na interwencję sędziego punktowego, zawody 
byty wcale interesujące, zapowiadając, że boks w 


Krakowie wszedł na nowe tory. Zarzucić tu moż- 
najednak, 12 udział sędziów członków jednego 
klubu, bez względu nawet na ich dobre intencje, 
podświadomie działa niedobrze, to też ogłaszan.e 
tych wyników, dokonywanych przy ich udziale, 
było przyjmowane z nieufnością przez drugą 
stronę. A tego należy zawsze unikać w interes:e 
sportu! 

Wyniki zawodów są nast.: 

Waga musza: Juszczyk (Wisła) zwycięża walko- 
werem z powodu nadwagi Szczurka, ten ostatni 
jednak zwycięża w spotkaniu towarzyskiem na 
punkty. 

Waga kogucia: Sworzeniowski (Wawel) wygry- 
wana pukty z równym mu niemal Sasułą (Wisła). 

Waga piórkowa: Chrostek przegrywa walkowce- 
rem z powodu nadwagi z Machem, który okazał 
się rewelacją boksu krakowskiego. Jego przegta- 
na na punkty z Chrostkiem nie była sprawiedli- 
wą. Walka należała do bardzo zajmujących. 

Waga lekka: Kasiński (Wawel) remisuje z do- 
skonale walczącym Korzenicim (Wisła). 

Waga półśrednia: Jodłowski (Wawel) wygrywa 
nad Zbikiem I po dobrej walce i w pełni zasłuże- 
nie. k 
Waga średnia: Mieczysławski (Wisła) remisuje 
z walezącym mocno, lecz prymitywnie Kurkiem. 
Mieczysławski zasłużył na zwycięstwo. 

Waga półciężka: Morawa (Wawel) wygrywa 
ро niezbyt ładnej walce z Kończykiem. W ostat- 
niej wadze ciężkiej widownię rozweselił występ 
dwu mało obeznanych z ringiem pięściarzy, w re- 
zultacie wygrał Górny (Wawel) przez poddanie 


się Wiechecia. Ogółem wynik 10:6 na korzyść Wa- 
welu. . 

Sędziował w ringu p. Kocur, na punkty pp. 
Kupfer i Moskal, a następnie w miejsce ostatnie- 
go p. Wiener. Publiczności około 1.500 osób. 


Warta mistrzem bokserskim Poznan a 


"Poznań, 1 października (Tel.). Rozegrane w nie- 
dzielę zawody pięściarskie o drużynowe mustrzo- 
stwo okr. poznańskiego klasy A między Wartą a 
Cegielskim zakończyło się wysokiem zwycięstwem 
drużyny zielonych 13:1. 

Pięściarze Warty wykazali b. dobrą formę, znać 
na nich systematyczny trening. Szczególnie miie 
rozczarował Wolniakowski, w dobrej formie znaj- 
dowali się Rogalski oraz Majchrzycki. 

Z pięściarzy Cegielskiego na wyróżnienie zasłu- 
guje jedynie Zbierski, którego niesłusznie nznano 
za pokonanego w spotkaniu z Rogalskim. Mecz 
zgromadził liczną publiczność, która zachowywa- 
ła się jednak niesportowo. 


Wynik były nast.: waga musza — Snopkowiak 
(w) pokonał pięknie na punkty Dubisza; w wa- 
dze koguciej — Rogalski (W) oódmiósł nieznaczne 


zwycięstwo nad Zbierskim; w wadze piórkowej — 
Kajnar (W) po zaciętej walce remisuje z Misior- 
nym; w wadze lekkiej — Й оіпіакошякі w pierw- 
szem starciu pokonał К. o. Strubińskiego; w pól- 
średniej Sipiński pokonał wysoko na punkty Wo- 
jewodę; w średniej — Majchrzycki zwyciężył rów- 
nież wysoko na punkty Wilezaka. W wadze pół- 
ciężkiej spotkania nie rozegrano. W wadze eięż- 
kiej Piat (W) wygrał bez wałki. 


Sląsk — Wilno w lekkiej alietyce 
49.5 :63.5. 


Katowice, 1 października. (tel.) Odkładane od trzech 
lat spotkanie rewanżowe lekkoatletyczne pomiędzy біз- 
skiem i Wilnem doszło nareszcie do skutku i odbyło się 
wczoraj па boisku Pogoni w Katowicach. Zawody stały 
na stosunkowo wysokim poziomie, jakkolwiek Śląsk wy- 
stąpił w znacznie osłabionym składzie, a to z tego po- 
wodu, iż zawodnicy Stadjonu brali udział w czwórmeczu 
lekkoatletycznym w Krakowie. Wilnianie mimo, że przy- 
jechali bez Sidorowicza, zaprezentowali się bardzo ko- 
rzystnie. Pónieważ przyjechało tylko 12 zawodników, 
przeto zmuszeni oni byli startować w szeregu konkuren- 
cyj. co też niewątpliwie osłabiło ich siły. 

W zawodach ustanowiono trzy nowe rekordy okręgo- 
we, Mianowicie dwa wileńskie, w rzucie kulą i oszczepem, 
oraz jeden śląski w rzucie kulą. Z Wilnian doskonałą 
formę wykazał Wojtkiewicz, dalej Fiedoruk, Wieczórek, 
Szczerbicki i Żyliński, габ ze Śląska na pierwszy plan 
wybił się Praski, dalej Sobik, Miller, Pawełek i Matiołke. 
Śląsk górował nad gośćmi w biegach, natomiast Wilnianie 
lepsi byli w rzutach oraz w skoku wdal. Ogółem goście 
zwyciężyli w czterech konkurencjach, natomiast Śląsk 
zajął 8 pierwszych miejsc. Organizacja zawodów Багато 
sprawna, publiczności niewiel. Я 

Wyniki techniczne: 110 m. przez płotki: 1) Sobik /5) 
16.3, 2) Wieczorek (W) 16.4, 3) Schneider (5). Kula: 
1) Fiedoruk (W) 13.95 (nowy rekord okręgowy), 2) Pra- 
ski (5) 13.49.5 (nowy rekord okręgowy), 3) Wojtkiewicz 
13.13. Skok wzwyż: 1) Chmiel (S) 1.75, 2 i 3) Waloszek 
(W) i Szczerbicki (W) po 1.70. 1.500 m.: 1) Rakoczy (5) 
4.237.9, 2) Żylewicz (W) 4.24.5, 3) Orłowski (S). 200 m.: 
1) Miller 23.5, 2) Żyliński (W) w tym samym czasic, 3) 
Matiołka (5). Oszczep: 1) Wojtkiewicz 58.61 (nowy re- 
kord okręgowy), 2) Zieniewicz (W) 53.37, 3) Żyłka 58.04. 
Skok wdal: 1) Wieczorek 6.78, 2) Szczerbicki 6.73, 3) 
Mucha 6.31. 400 m.: 1) Sobik 52.4, 2) Żyliński 53.4, 3) 
Rojek (5). 5.000 m.: 1) Orłowski 16.48.4, 2) Grzesik 
(5) 16.53, 3) Herman (W) 16.53.8. Dysk: 1) Zieniewiez 
40.39, 2) Praski 39.66, 3) Fiedoruk 38.34. Tyczka: 1) 
Schneider (5) 3.73, 2 і 3) Wieczorek i Mucha 3.425. 100 
m.: 1) Miller (5) 11.1, 2) Matiołka 11.05, 3) Wieczorek 
11.8. Sztafeta 4x100: 1) Śląsk 46, 2) Wilno 46.3. Sztafeta 
4x100: 1) Śląsk 3.44.3, 2) Wilno 3.48. W sztafecie tej 
doskonałą formę wykazał Pawełek (S). 

W ogólnej punktacji zwyciężył Śląsk 795 do 63.5. 
Punktacja 4, 3. 2, 1, zaś sztafety 8, 1. 


Lucian Grajda mistrzem Polski w chodzie. 


Łuck, 1 października. (p) Wołyński Związek 
Lekkoatletyczny na polecenie P. Z. L. A. zorgani- 
zował w Łucku na lotnisku L. O. P. P. chód 
50-kilometrowy о mistrzostwo Polski. Do startu 
o godz. il-tej przed południem stanęło 13 zawod- 
ników; z klubów warszawskich: Polonia, Poczto: 
wy К. S. і Strzelec, dalej z klubów Р. К. 5. z Ło 
dzi, Tomaszowa Mazowieckiego i Łucka. Jednego 
zawodnika z Тлека zdyskwalifikowano, czterej 
wycofali się. 


Wyniki: 1) Grajda Lucjan (Strzelec, Warszawa) 


czas 5 godzin 22 min. 27.2 sek., 2) Pobieża Kazi- 
miecz (Pocztowy К. 5. Warszawa) 5,22,40, 3) Ro- 
guski (Pocztowy К. 8. Warszawa). 

Zwycięzcom rozdano nagrody na stadjonie spor- 
towym. Puhar zdobył Strzelec Warszawa. Komi- 
sję sędziowską stanowili: prezes dr Szpak, por. 
Dziewulak i prof. Sulewski. 


Szwedzi zwyciężają Wcśrów 
w iekkiej atletyce 76:63. 


Budapeszt, 1 października (tel). Przy wspa- 
niałej pogodzie odbyły się w niedzielę w оһес- 
ności 20.000 widzów międzypaństwowe zawody 
pokkoatletyczne Szwecja—Węgry, które zakoń- 


ezyły się zwycięstwem Szwedów 76:63. Z trzynastu 
konkurencyj, które przeważnie przyniosły świetne 
куп} Кл? Sztwedzi wygrali (8, osiągając również 
w punktacji ogólnej większą ilość punktów. Sen- 
cację wzbudziły fenomenalne rzuty dyskiem, albo- 
wiem trzej zawodnicy: zbliżyli się prawie do gra- 
nicy 16-tu metrów. 

Wyniki były nast.: 100 m.: 
(rek.), 2) Forgas 10.7. 400 m.: 1) г. Wachenfeldt 
(5) 48,8, 2) Strómberg (5) 49,3. 800 m.: 1) Wenn- 
berg (S) 1:54.2, 2) Szabo (W) 1:544. 1.500 m.: 1) 
Szabo (W) 4:01.4, 2) Lindgren (S) 4:01.6. 5.000 m.: 
1) Е, Pettersson (8) 15:08, 2) R. Magnusson (5) 
15:25. 110 m. przez płotki: 1) Sł. Pettersson (б) 
14,9, 2) Kovacs (W). Tyezka: 1) . Lindblad (S) 
4.05, 2) Ljungberg (S) 3.90. Skok wzwyż: 1) Berg. 
stróm 1.94, 2) Lundquist (5) 1.94, 3) Bodossy (W) 
1.91. Skok wdal: 1) Е, Svensson (5) 7.38, 2) Koltai 
(W) 7.28. Kula 1) 5. Norrby (S) 15.96, 2) dr. Dara- 
nyi (W) 15.83 (rek.), 3) Rahmquist 15.79. Oszczep: 
1) Parszegy (W) 67.10, 2) v. Strómkvist (S) 63.09. 
Dysk: 1) Remecz (W) 48.40, 2) Donogan (W) 46.82. 
Sztafeta szwedzka: 1) Węgry 1:565 (rek.), 2) 
Szwecja 1:56.9. 


Włochy—Austria 
w lekkiej atletyce 73:58. 


Wieden, 1 października (tel). Ubiegła niedziela 
przyniosła szerokimi rzeszom wiedeńskich zwo- 
lenników sportu nielada ucztę w postaci III. mię- 
dzynarodowych zawodów lekkoattletycznych W tło- 
chy—dAustrja, które zakończyły się spodziewanem 
zwycięstwem Włochów w stosunku 73:58. 

poszczególnych konkurencjach lekkoatlety- 
cznych wyniki stały na dość dobrym poziomie, 
a porażkę Wiiedeńczyków należy uważać za za- 
в2е2уіпа, tembardziej, że udało im się wygrać aż 
4 konkurencje. Na specjalne podkreślenie zasłu- 
guje świetny wynik osiągnięty w sztafecie olim- 
pijskiej przez zespół włoski, który uzyskał feno- 
menalny czas 3:24,5, а to głównie dzięki świetne- 
mu biegowi olimpijczyka Becalliego. Wyniki po- 
szczególnych konkurencyj były nast.: 100 m.: 1) 
Toetti (W) 11 sek., 2) Feraria 11,1, 3) Rinner (A) 
11,2. 400 m.: 1) Rinner 48,6 (rek.), 2) Turba 49. 
800 m.: 1) Puchberger (А) 1,57, 2) Mori (W) 1:57.8, 
3) Kuntschitz (A). 5.000 m.: 1) Leban (А) 15:36.3, 
2) Mastrosti (W) 15:39.6, 3) Betti (W). 110 m. 
z płotkami: 1) Valle (W) 15,2, 9) Langmayer (А) 
15,4, 3) Leitner. 400 m. z płotkami: 1) Facelli (W) 
55,3, 2) Leitner (А) 557 (rekord), 8) Mori (W). 
Kala: 1) Colla (W) 14.03, 2) Fiissel (A) 13.97. Dysk: 
1) Mignani (W) 45 m. (rek.), 2) Wotapek (A) 44.30. 
Oszczep: 1) Agosti (W) 6048, 2) Spazzali (W) 
59.31. Skok wzwyż: 1) Degli Esposti (W) 1.85, 2) 
Schwertberger (A) 1.80. Skok wdal: 1) Tabai (W) 
6.88, 2) Bauer (A) 6.70. Skok o tyczce: 1) Proksch 
(A) 3.72 (rek.), 2) Innocenti (W) 8.60. Sztafeta 
olimpijska: 1) Włochy (Toetti, Bonelli, Carlini 
i Becalli) 3:24.5 (rek.), 2) Austrja 3:36. 

Zawodom przyglądało się 60.000 widzów. 
"bb b i 

W OGÓLNOPOLSKICH ZAWODACH MOTOCYKLO- 
WYCH I KOLARSKICH z udziałem Pusza i Hadrysia, 
zorganizowanych w Król. Hucie, przyczem tor kolarski 
przeistoczony był z bieżni lekkoatletycznej, obaj reno- 
mowani zawodnicy zawiedli, matomiast na bieżni tej 
czuli się dobrze Ślązacy. W finale sprinterów wygrał 
Pawliczek (Stadjon) w czasie 16.7, w biegu na 8 km. 
zwyciężył Sosik (Katowicę) w czasie 12.42, w biegu aime- 
rykańskim parami Pawliczek-Banczyk (Król. Huta) 1740.2 
W biegach motocykłowych zwyciężyli w kategorji 175 
сет Geyer (Bielsko), 250 cem, Dziech (Bielsko), 500 cem 
Wojczak (Król. Huta). W biegu australijskim wygrał 
Geyer, który zdobył również nagrodę Stadjonu. 


1) Раїся (W) 10,6 


~ 
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Lwów, 1 października (tel.). W grach o wejście 
do Ligi okręgowej L. Z. O. Р. N.: Biały Orzeł— 
П. Sokół 1:1 (0:1). — Bramki dla Sokoła strzelił 
Аседойзкі, dla Białego Orła Szlarb. Sędzia 
р. Tippe. — Ukraina -Hasmonea 2:1 (1:1). Bram- 
ki dla Ukrainy strzelili Miklos, Magocki, dla Has- 
monei Witz. Sędzia р. Brezdeń. ў 5 

Poznań, 1 października. Zawody finałowe о wej- 
ście do kl. A przyniosły sukces faworytom, t. j. 
rewelacyjnej drużynie Unji (z Kościany) i Pogo: 
пі z Posnania. Unia pokonała Spartę ро ładndej 
grze 4:1 (3:0). Pogoń ў? zaciętej walce zwycięży- 
ła jedenastkę poznańską 3:1 (1:0). 5 

Łódź, 1 października (Tel.). W Jalszym ciągu 
rozgrywek o puhar ŁOZPN odbyły się trzy mecze: 
Strzelecki KS$—Turyści 4:1 (2:1). Trzy bramki dla 
zwycięzców zdobył Antczak, jedną Owczarek. Sę- 
dziował p. Jędraszczak, W йпа--Маккабі 2:1 (1:0). 
Obie bramki dla Wimy zdobył Геўтіегзкі, w tem 
jedną z rzutu karnego, dla Makkabi bramkę zdo- 
był Humec, sędziował p. Rymer. ŁTSG sW S 3:1 
(2:1). Dwie bramki padly ze strzału Królewiec- 
kiego, trzecią zdobył Radomski, Ма WKS Stola- 
rek. Wśród zwycięzców wyróżnili się Królewiecki 
i Mikołajczyk. 

Po tych meczach od dalszych rozgrywek odpa- 
dły zespoły WKS i Makkabi. Faworytami na zdo- 
bycie puharu są Strzelecki KS i ŁTSG. . 

Katowice, 1 października (tel). W dniu wezo- 
rajszym odbył się szereg piłkarskich spotkań, któ- 
re dały następujące wyniki: W Lidze śląskiej: 
Orzeł (Wełnowiec) — І.Е. С. 1:4 (1:1). Bramki dla 
zwycięzców strzelili: Goerlitz (2), Wilimowski (2), 
dla gospodarzy Stachowicz (1). Sędziował p. La- 
rzów 10:0 (6:0), Śląsk (Świętochłowice) — „06“ Ka- 
towice 2:0 (1;0). Towarzyskie spotkanie pomię- 
dzy ligową drużyną Ruchu a drużyną Ligi ślą- 
skiej rni z Chropaczowa zakończyło się nie- 
znacznem zwycięstwem ligowców w stosunku 3:2 
(0:2). Dla zwycięzców strzelili bramki Badura „no- 
wo pozyskany gracz dla Ruchu Osiecki i Kubisz, 
dla Czarnych Pytel (2). Ponadto w dniu wczoraj- 
szym odbyły się dwa mecze o wejście do Ligi ślą- 


skiej: К. 8. Dąb — К. 5. Haller 3:1 (0:0), wskutek 
czego Dąb wszedł definitywnie do Ligi. Bramki 
strzelili Giedyga i Dytko. К. S. „24“ Szopienice — 
K. S. Pszów 6:0 (2:0). 

Mistrż A kl. Zgoda — І. К. 5. Tarnowske Góry 
3:2 (2:2). Naprzód (Katowice) — Kolejowe P. W. 
4:1 (3:1). Iskra — 20 Bogucice 6:0 (2.0). К. 5. Ligo- 
cianka — К. 5. Diana 4;0 (1:0) і ,22“ Mała Dą- 
brówka — Śląsk (Siemianowice) 5:2 (2:0). 

Tarnów, 1 października (tel.). Mościce — 16 рр. 
2:2 (2:0). Gra brutalna, na niskim poziomie. Bram- 
ki uzyskali dla wojskowych: Wagner i Langer, 
dla Moście Kazub. Sędzia p. Gryl słaby. 

Bydgoszcz, | października (tel.). Mecz piłkarski 
o wejście do klasy A: TKS 29 (Toruń) — OPN 
Gwiazda (Bydgoszcz) 4:3 (2:0). Dla TKS zdobyli 
bramki: Grajkowski (2), Polnik i Katlewski, dla 
Gwiazdy: Górny, Waroszewski i Lepczyński. Se- 
dzia p. Żmudziński. Publiczonści około 1.000 osób. 

Zgierz, 1 października. (tel.) Mecze towarzy- 
skie: Ё. К. S. Ib — Sokół (Zgierz) 1:1. Mecz eli- 
minacyjny o wejście do klasy A: Sokół (Pabja- 
nice) — Tur 2:1. . 

Stanisławów, 1 października. (Z. J. Niedzielne 
zawody towarzyskie w piłce nożnej między lwow- 
ską ligową Pogonią (która wystąpiła z trzema re- 
zerwowymi) a miejscową Revera, zakończyły się 
zwycięstwem gości 7:0 (2:0). Bramki padły ze 
strzałów Marmoluka (5), Zimmera i Matiasa II. 
Ofiarnie grała obrona Revery, u której wiele za- 
winił po przerwie rezerwowy bramkarz. Zawody 
prowadził p. Brach. Widzów około 2.000 osób. 

Rzeszów, | października. (Hof) Resovia (Rze 
szów) — Pogoń (Stryj) 4:2 (2:1). Zawody o wej- 
ście do ligi okręgowej. Piękna i ambitna gra Re- 
sovii, dla której bramki zdobyli: Klus (3), Knu- 
tel (1). Sedziował wzorowo p. Arczyński z Kra- 
kowa. 

Sucha, 1 października (Tel.). KSKPW Babia 
Góra (Sucha)—KS Strzelec (Myślenice) 8:2 (3:0). 
Goście uzyskali bramki z rzutów karnych. Łupem 
bramkowym gospodarzy podzielili się Paszkow- 
ski, Hojda, Smolik і Dyszkiewicz. 


Austrja—Wcóry w piłce nożnej 2:2. 


Wiedeń, 1 października. (tel) Przy rekordowej 
ilości widzów 60.000 osób rozegrano dziś sensacy j- 
ne spotkanie piłki nożnej Austrja—Węgry, zakoń- 
czone wynikiem remisowym 2:2 (2:0). W pierw- 
szej połowie zdobyli bramki dla Austrji: w 16-tej 
minucie Müller, w 35-tej min. Schall. Przez całą 
pierwszą połowę Austrjacy pokazali fenomenalną 
grę, górując pod każdym względem nad Węgrami. 
Przewaga Austrjaków utrzymuje się aż do 37 mi- 
nuty po pauzie. Dopiero kilka błędnych rozstrzy- 
gnięć sędziego powoduje zdenerwowanie w druży- 
nie Austrjaków. Zwłaszcza decyzja sędziego, uzna- 
іаса błędnie bramkę z korneru, z którego Węgrzy 
uzyskali pierwszą bramkę, przyczyniła się do zde- 
zorjentowania graczy austrjackich, którzy wypu- 
szczają inicjatywę z ręki. 

Od tej chwili Węgrzy uzyskują przewagę, którą 
utrzymują aż do końca spotkania. Bramki dla Wę- 
grów uzyskali w 35 minucie po pauzie Auer i w 
39 minucie Роідаг. I 

Sędziował Włoch Майеа, uznany jednogłośnie 
za najsłabszego sędziego, jaki kiedykolwiek pro- 


wadził mecz międzypaństwowy w Wiedniu. 

Jeżeli idzie o ocenę drużyn, to stwierdzić nale- 
гу, że nowo zestawiony reprezentacyjny zespół re- 
publiki austrjackiej nie przedstawia wyższej kla- 
sy ponad przeciętną. u Węgrów znakomitą by а 
obrona, natomiast atak bardzo znacznie ustępo 
wał Anstrjakom. : 
* . 

Rzym, 1 października. (tel.) Ambrosiana—Padwa 
2:1, Juventus— 4. 5. Нота 3:2. 

Budapeszt. 1 października. (tel) Atilla—Somo- 
gyi 5:1, Kispestt—F. С. Segeth 4:0. 

Brno Morawskie, 1 października. (tel.) 7і4епісе-- 
Hakoah 4:1. 

Praga, 1 października. (tel) W obecności 10.000 
widzów rozegrano w niedzielę sensacyjne tfinało- 
we spotkanie piłki nożnej o puhar, które przy- 
niosło niespodziewane zwycięstwo klubu Victoria 
Żiżkov nad Spartą 2:1 (1:0). Inne wyniki były na- 
stępujące: Rakownils-Meteor VIII 4:0 (2:0), Nu- 
se WRC ы 4:3 (91), АТК Kolin—Slavia 4:1 
(2:1). 


Polscy zapaśnicy za wyjątkiem Gałuszki 
przegrywają w Zagrzebiu. 


Zagrzeb, 1 października (Tel.). W turnieju za- 
paśniczym państw ‘Małej Ententy z udziałem re- 
prezentacji polskiej zawodnikom naszym nie ро- 
szczęściło się zupełnie. Przegrali bowiem wszyscy 
7 wyjątkiem jedynego Ga/uszki. 

Wyniki były następujące: w wadze koguciej 
Rumun Horvat zwyciężył Polaka Rokitę w 3% 
min, а Jugosłowianin Moguljacz Czecha Endre- 
sza w 10 min.; w wadze piórkowej Rumun То- 
kar zwyciężył Czecha абе w 9% min. а Ju- 
gosłowianin Branbovicz pokonał Polaka 4Aniołę 
na punkty; w wadze lekkiej Rumun Dragomir 
wyeliminował Czecha Jandę, a Jugosłowianin Sa 
rine zwyciężył Polaka Gazdońskiego na punkty; 
w półśredniej wadze Jnyosłowianin Prpic wy- 
grał na punkty z Polakiem Neuffem; Polacy pro- 
testują przeciwko nićsłusznemu orzeczeniu sę- 
dziów; w tej samej wadze Czech Karosz zwycię- 
żył Rumuna Lazara. 

W wadze średniej Polak Gałuszka odniósł jedy- 
ne zwycięstwo, bijąc Czecha Zvunarza 17 min.; 
pozatem Rumun Ungar położył Jugosłowianina 
Kosza w 12 min. 
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„Uustrowanego Kuryera Codziennego" 


W wadze półciężkiej Czech Vilac wygrał na 
punkty z Rumunem Pokosom; w wadze ciężkiej 
Czech Mraczek bije Polaka Gwośdzińskiego w 4. 
min, а Rumun Stiegelbauer Jugosłowianina Ja- 
пісе na punkty Zakończenie turnieju jutro. 


Polscy motocykiiści na zawodach 
о „złoty kask“. 


Pardubice, 1 października (Rohl. W międzyna- 
rodowych zawodach motocyklowych o „złoty kask“ 
wzięło udział 72 zawodników z 19 państw, w tem 
dwaj Polacy: Baron i Weil. 

Baron zajął w przedbiegu w kategorji do 350 
cem drugie miejsce za Austrjakiem КИітеуегет 
i zakwalifikował się do finału. Weil odpadł już 
w przedbiegu. 

W finale zwyciężył Niemiec Butler (Rudge) w 
czasie 9.57.7, 2) Bertram (Niemcy, Rudge), 3) Win- 
kler (Niemcy BKW). Baron zajat dopiero siódme 
miejsce. 


150-Ноіо zwycięża Nurmiego. 


Helsingfors, 1 października.  (tel.) Świetny dłu- 
godystansowiec fiński, olimpijczyk Iso-Hollo znaj- 
duje się obecnie w doskonałej formie, a w świecie 
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sportowym już obecnie uchodzi on za następcę 
Nurmiego, tem bardziej, iż udało mu się ubiegłej 
niedzieli odnieść nowe świetne zwycięstwo nad 
сійа fińskich długodystansowców z Paavo Nur- 
mim na czele, podczas biegu na przełaj przez Hel- 
singfors. 

Początkowo bieg był pojedynkiem między Nur- 
mim a jego młodym rywalem, lecz już w połowie 
trasy (25 km.) Nurmi, widząc beznadziejność ry- 
walizacji z Iso-Hollo, zrezygnował z ukończenia 
biegu. Іво-НоПо ukończył bieg, jako pierwszy 
w świetnym czasie 1:23:25.3, 2) Virtanen 1:24:16.2, 
3) Eiehholm 1:25:27. 

Znamienny jest fakt, iż zwycięzey szwedzkiego 
Maratonu, Enochsonowi, klub jego nie pozwolił 
startować wraz z Nurmim. 


Słowiańskie mistrzostwa narciarskie 1934 r. 


w Zakopanem. 


Bratysława, 1 października (Roh). ХУ Bratysła- 
wie odbyła się konferencja przedstawicieli Związ- 
ków narciarskich Polski, Jugosławji i Czecho- 
słowacji. Na konferencji usnwalono definitywnie, 
że pierwsze narciarskie mistrzostwa słowiańskie 
odbędą się w lutym 1934 r. w Zakopanem. 


Mistrzostwa tenisowe Francji. 


Paryż, 1 października. (tel.) W niedzielę zakoń- 
czył się tu turniej tenisowy o mistrzostwo Fran- 
cji, który w finałach dał nast. wyniki: W grze 
pojedyńczej pań: Mathieu—Rosambert 2:6, 6:3, 
6:0. W dublu pań: Heurotin i Adamoff — Ma- 
thieu і Rosambert 6:2, 8:6. W singlu реком 
Prenn—Boussus 2:6, 3:6, 6:2, 6:3, 6:4. W dublu pa- 
nów: Borotra і Feret — Brugnon i Maier 6:0, 3:6, 
6:4, 1:6, 6:3. 


Koiarski „Grand Prix” Francji. 


Paryż, 1 października (tel.). W niedzielę odbyły 
się na torze w Buffalo 35-te zrzędu zawody kolar- 
skie o „Grand Pnix* z udziałem franeuskiej elity 
kolarskiej, połączone z międzynarodowym bie- 
giem kolarskim о puhar Europy. „Grand Prix“ 
wygrał mistrz świata Scherens, który pokonał 
w finale Girardina і. Micharda. W drugim pół- 
finale zwyciężył Faucheux przed, Falk Hansenem 
1 Cozenzem, a wreszcie w trzecim fiinale pierwsze 
miejsce zajął Martinetti. Pak 

Bieg o puhar Europy przyniósł nast. wyniki: 
1) Gerardin'29 pkt., 2) Faucheux 23 pkt., 3) Mi- 
chard i Scherens ро 22 pkt, 5) Falk Hansen 19 
pkt., 6) Martinetti, 7) Szamota, 8) Oozenz. 

W ogólnej klasyfikacji obu biegów na dystan- 
sie 50 km. pierwsze miejsce zajął Lacquehaie 
4 punktami przed Wamst, Racingiem, Ber- 
nardem, Marechalem, Paillardem. 


РАЕС А w 


W PIĘCIOBOJU LEKKOATLETYCZNYM O MISTRZ. 
OKR. LWOWSKIEGO і puhar przechodni im. śp, dr Ma- 
rjana Petera pirewsze miejsce zajął Śliwak (Sokół-Ma- 
cierz) 33.55.80 pkt. (поему rekord okręgu lwowskiego), 
2) Niemiec (Pogoń) 28.77.16, 3) Górniak (Czarni) 26.95.865 

DZIENNIKARZE CZESCY ZJEŻDŻAJĄ LICZNIE NA 
MECZ W WARSZAWIE. Ха mecz piłkarski Polska-- 
Czechosłowacja, który odbędzie się, jak wiadomo 15 bm. 
w Warszawie, wyjedzie z Pragi cały szereg dziennikarzy 
czeskich. Już dziś zgłosiło swój udział sześciu najpoważ- 
niejszych dziennikarzy sportowych Czechosłowacji. Są to: 
prezes Związku dziennikarzy sportowych red. Heinz, re- 
ferent sportowy czechosłowackiego radja i redaktor „Pra- 
ger Presse“ Laufer, kierownik działu sportowego rzą- 
dowej agencji telegraficznej СТК, red. Marszak oraz ге- 
dakiorzy Loos {Venkov i Vecer), Byk (Lidove Noviny) 
i Szafranek (Poledni List). Nie шера wątpliwości, że na 
decyzje dziennikarzy czeskich wywarła wielki wpływ 
niedawna wizyta dwu przedstawicieli Polskiego Związku 
dziennikarzy sportowych w Pradze: 

WAŁASIEWICZÓWNA WYGRAŁA TRÓJBÓJ 0 Mi- 
STRZOSTWO WARSZAWY, uzyskując 183 pkt. tj. mniej 
о 2 punkty od rekordu połskiego. Jej wyniki są: oszczep 
31.49 m., 100 m.: 12.6 sek., skok wzwyż: 133 cm. Dalsze 
miejsca zajęły Woynarowska 102 pkt. i Kałużyna. 

W JESIENNYM RAIDZIE MOTOCYKŁLOWYM KKM a 
nagrodę wędrowną „I. К. С." zwyciężył W. І. Mostow 
ski (KKM), zdobywając poza nagrodą przechodnią na- 
grodę prezydenta m. Krakowa. W Каїеногії do 350 сет 
zwyciężył Wroński, w kategorji maszyn z przyczepkami 
Wojda. 

MISTRZOSTWA KOLARSKIE WŁOCH. Wyścigiem ko- 
larskim na szosie Medjolan—Modena (312 km.) zakoń- 
czone zostały tegoroczne zawody szosowe о mistrzostwa 
Włoch. Tytuł mistrza przypadł w udziale faworytowi 
Guerra, który aczkolwiek w ostatnim etapie zajął tylko 
14 miejsce w ogólnej punktacji zdobył o jeden punkt 
więcej od Bertoniego, który prześladowany przez pech 
nie ukończył ostatniego etapu z powodu defektu. 


ADMINISTRACJA 


TELEFONY N-ra: 150-64, 150-65, 150-66. 
KONTO CZEKOWE Р. K. O. 412.100 
PRENUMERATA KWARTALNA Zł.3'50. 
NUMER POJEDYNCZY 30 GROSZY 
Drobne za słowo 015 


Feliksa Korczynńskiego 
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